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Głosy rosyjskie o arcyksięciu 
Rudolfie. 


Z pomiędzy licznych bardzo artykułów o zmar- 
łym następcy tronu, jakicmi roiło się ostatniemi 
dniami dziennikarstwo europejskie — najciekaw- 
sze są może głosy dzienników rosyjskich. Wszyst 
kie one opierają się na nieudowodnienem doiąd 
przypuszczeniu, iż arcyks, Radol był stanowczym 
nieprzyjacielem dzisiejszych Niemiec, przeciwni- 
kiem sojuszu Austio- Węgier z Niemcami, a rów- 
nież gorącym «wolennikiem porozumienia z Ro- 
syą. Dla bujnej wyobrażni dziennikarzy rosyjskich 
wysta cza pogłoska. rzucona podczas pamiętnej 
polemiki, która na chwilę wybuchła była między 
dziennikami niemieckiemi z jednej, a austryackie- 
mi i węgierskiemi z drugiej strony — wystar- 
cza rzucone wówczas podejrzenie, jakoby arcy- 
książę Rudolf był protektorem  antiniemieckiego 
pisemka Schwarzgelb, aby na tej podstawie osnu- 
wać już bardzo daleko sięgające kombinacye. 
Zdaje się także tym dziennikom, że Austro-Węgry 
w chwili śmierci następcy tronu znajdują się w 
stanie zamętu i że obie połowy monarchii są 
bliskie rozpadnięcia się — co także należy poło- 
żyć ma karb owej bujnej wyobraźni rosyjskich 
publicystów, którą nieraz już mieliśmy sposobność 
stwierdzić dowodnie. Ote mała wiązanka tych 
głosów rosyjskich. 

Mosk. Wiedom. pierwszą swą wiadomość e 
nagłej śmierci następcy tronu kończy jak nastę- 
puje : 

„A teraz jeszcze zważyć należy, iż śmierć ar- 
cyksięcia właśnie w takiej chwili nastąpić mu 
siała, w której dyplomacya austryacka stosuje się 
do wskazówek wysyłanych z Berlina i solidary- 
zuje najzupełniej interesa monarchii z interesami 
niemieckiemi, gdy tymczasem zgasły arcyksiążę 
otwarcie nie podzielał tych poglądów. Dłngo 
krył on w głębi duszy swoje myśli; 
w końcu atoli wydarły się one na ze- 
wnątrz, wypowiedział je głośno — i 
znajdują go bez życia!... W każdym ra- 
zie bismarkowskie Niemcy mogą pochwalić się 
szczęściem. Kolejno zstępują do grobu wszyscy 
ci, którzy państwu temu stali w dredze: Chanzy, 
Gambetta, Skobelew, Ludwik II, Fryderyk III. 
Rudolf Habsburg.... Siedzi ich niejako straszny 
jakiś i tajemniczy sędzia i usuwa we właściwym 
czasie każdego, który w danej chwili staje się 
dla Niemiec szkodliwym i niebezpiecznym. .* 

Dzień później tenże dziennik pisał: 

„Areyksiążę Rudolf był rzecznikiem samodziel- 
nego rozwoju monarchii austro-węgierskiej. Usi- 
łował uwolnić ją z pod żelaznej szabli Niemiec, 
aby przywrócić jej w Europie zaszczytne stano- 
wisko, które zajmowała w epoce poprzedzającej 
rozbójniczą napaść ze strony Prusaków i Wło- 
chów... Arcyksiążę zmarł właśnie w tej chwili, 
gdy nad jego ojezyzną zebrały się 
znowu chmury wewnętrznej niezgo- 
dy, które grożą rozpadnięciem się 
obu połów monarchii; nagła jego śmierć 
nie usunie tego niebezpieczeństwa, ale je po- 
większy. Przypuszczałny następca tronu austryac- 
kiego nie posiada ani w części tej popularności, 
jaką cieszył się arcyksiąże Rudolf. Okoliczność 
ta powiększy niewątpliwie okres zamętu, w który 


W roku jubileuszowym tytoniu. 


4 (Dokończenie). 


Pobór ten zaczepia się o rozmaite stadya owe- 
go procesu, dając punkt wyjścia różnym syste- 
mom podatkowym. Zaczepiając się o stadyum 
produkcyi poddaje rolnika niezliczonym kontro- 
lom nadzwyczaj uciążliwym i stawia przeszkody 
awobodnemu zastosowaniu różnych rodzajów u- 
prawy. Tak np. w Niemczech, gdzie się oblicza 
podatek od wagi liścia, przepisuje się odległości 
w jakich rośliny rozsadzone być mają, zakazuje 
przeplatania kultur innemi roślinami, np. chro- 
niącemi od wiatru, zmusza do stosowania się z 
chwilą ogławiania i obcinania, tudzież zbiorem, 
do dnia wizytacyi urzędnika itp. a to w tym ce- 
lu, sby ilość i waga liścia mogła być obliczoną 
na polu. Myłki w tych rachubach, podług sza- 
blonu odbywanych, sprowadzają na producenta, 
przy następnem rzeczywistem odważeniu, tysiące 
sekatur. Takie obroty tylko tytoń prawdziwy 
Yankee, znieść może! A w dodatku okoliczność, 
że podatek zaliczonym być musi w chwili tak 
odległej od konsumcyi, podraża produkt o pro: 
cent od tej zaliczki i wskutek tego osłabia siłę 
podatkową przedmiotu. 

Jeszcze mniej napinać się da podatek pobiera- 
ny w formie dodatku od podatku gruntowego. — 
Jakość produktu też uwzględnioną być dostate- 
cznie nie może a podlejsze rodzaje tytoniu ob- 
ciążone bywają kilkakroć a nawet kilkunastokro- 
tnie więcej od lepszych. Pobranie w stadyum fa- 
brykacy! kontrole trudne na fabryki nakłada a 
producenta od nich nie uwalnis, — System ban 
derolowy, zastosowany w Rosyi i Stanach Zje- 
dnoczonych, ma znowu inne niedogodności. W 
Stanach Zjednoczonych wytworzył on izeczywi- 
ście niewolnictwo tabaczne, w które popadają 

andlujący. Anglia, ułatwiając sobie kontrolę, o- 
nag się na oeleniu, zakazujące upraw w 

sju. 

Otóż dla tych to niedogodności technicznych 
ogłoszono za port zbawienia mono pol. Pań- 


obecnie wkracza Austrya; nie ulega też wątpli- 
wości, że Niemcy będą chciały wyzyskać tę sy- 
tuacyę we własnych widokach 
„Ciężki smutek, który zaciężył nad cesarzem 
Franciszkiem Józefem w tak trudnych czasach, 
budzi w sercach naszych tylko prawdziwe współ- 
czucie i każe nam na razie zapomnieć o tych 
wypadkach politycznych i różnicach , które 
rozdwoiły Austryę i Rosyę. Od cesarza Franciszka 
Józefa zależy, teras wyłącznie polużyć raz na 
zawsze koniec tym niesnaskom, gdyby tylko ze- 
chciał obdarzyć rzetelną przyjaźnią mocarstwo, 
które przed 40 laty w cięższej chwili tron mu 
zachowało i nigdy nie knuło żaduych złych za- 
miarów przeciwko nietykalności jego państwa“. 
Nowoje Wremia poświęca zgasłemu następcy 
trenu austryackiego między innemi takie wyrazy: 
„Cała Austrya gorzko opłukiwać będzie tę 
stratę. W osobie arcyksięcia Rudolfa pokładano 
wielkie nadzieje, spodziewano się po nim, że po- 
jedna niechętne względem siebie ludy monarchii 
na gruncie zupełnego uprawnienia, a nadto ocali 
Austryę od grożącego jej pochłonięcia ze strony 
Niemiec. Prócz tego wielu Słowian austryaekich 
widziało w zmarłym arcyksięciu przyszłego władcę 
wszystkich zachodnich i południowych Słowian. 
mierć zniweczyła w sposób okrutny wszelkie 
te zbyt daleko sięgające plany i widoki. 
„Tragiczna śmierć arcyksięcia — pisze Gra- 
danin — jest wypadkiem niesłychanej donio- 
słości. Wraz z nim zeszedł z widowni przyszły 
cesarz, filozof, i przeciwnik teraźniej- 
szego politycznego państwa niemie- 
skiego. Zdaje się, jakoby los postanowił nie 
dopuszczać dzisiaj do władzy filozofów. Wyrwał 
ją z obumierających rąk cesarza Fryderyka i wy 
dziera ją teraz przedwcześnie z młodych i silnych 
rąk arcyksięcia Rudolfa“. A 
Petersburski Listok wystąpi z następującemi 
uwagami : > 
„Areyksiążę Rudolf uchodził za przedstawiciela 
idei samoistnego rozwoju narodowego w Austryi 
w przeciwstawieniu do rozwoju pangermanizmu. 
Wobec Niemiec i popieranej przez nie idei he- 
gemonii Prus zachowywał się zawsze z nieufno- 
ścia, ponieważ była ona wedle niego zamachem 
na całość monarchii austro węgierskiej. Do tego 
stopnia nie pochwalał on polityki uprawianej 
nad Sprea, że nawet w samoj Austryi T"Bóriiuie 
przypisywano mu inicyatywę co do wydawania 
pisma Schwarzgelb, które nietylko, że odmawia 
wszelkiego pożytku przymierzu z Niemcami, ale 
nadto jawnie wypowiada swą niechęć do tego 
państwa. y 
„W przyszłych losach Austryi wywoła niewąt- 
pliwie śmierć arcyksięcia Rudolfa wielkie zmiany. 
Ale i dla nas jest to ciężka strata, choćby dla- 
tego, Że zmarły nie był nieprzyjacie- 
lem Rosyi, ale owszem w pojednaniu 
się z Rosyą widział jedyny środek, 
mogący zabezpieczyć Austryę od 
wszelkich możliwych wypadków i za- 
wistnych planów“. i ; 
W podobny sposób odzywa się Swiet, pisząc: 
„Areyksiążę sympatyzował otwarcie ze Słowia- 
nami, mówiąc po czesku jak rodowity Czech, 
a władał też biegle językiem serbskim. Jemu 
też zawdzięczaswe powstanie pismo, 
które wypisało na swym sztandarze 
walkę z hegemonią niemieeką. Ale nie 


stwo musi się tedy bawić w przedsiębiorcę, co 
niekoniecznie leży w jego naturze, ale co rzeczy- 
wiście pozwala pobrać podatek najpewniej i pod- 
nieść go najwyżej. Nie możemy się zastanawiać 
nad jasnemi i ciemnemi stronami monopolu; 
wreszcie i te zależą od różnych okoliczności. — 
Kraj np produkujący w takim stopniu na eks- 
port jak Stany Zjednoczone, nie mógłby go po- 
no nigdy z korzyścią zastosować, 

Austryacki (nie węgierski. bo ten powstał do 
piero w r. 1851) monopol jest z obecnie istnie- 
jących najstarszym Datuje się od roku 1670 a 
pierwotnie oddanym był w zarząd wielkiemu łow- 
czemu z przeznaczeniem na utrzymanie przybo- 
rów myśliwskich monarchy. Jakże to dziecię od 
tego czasu urosło|! — Dodać trzeba, że w urzą- 
dzeniu monopolu Austrya potrafiła ominąć nie- 
jeden szkopuł i pod wielu względami producen- 
towi ręce wolniejsze a konsumentowi większe wy- 
gody zapewnia niż Francya, drugi z rzędu naj- 
waźniejszy kraj monopolowy. Prócz tego mono- 
pol mają Włochy, Hiszpania i Rumunia. Beati 
possidentes... Wzdycha za nim żelazny kanclerz, 
ale wobec trudności odszkodowania interesowa- 
nych, parlament powstrzymał te zapędy. 

Monopol każdy ma ten urok dla rządu, że 
dsje dochód usuwający się po części z pod kon- 
troli parlamentarnej a zarazem wiele sposobności 
do rozprzestrzenienia wpływów rządowych. I u 
nas podwyższenie cen fabrykatów tytoniowych 
może uastąpić w drodze prostego rozporządzenia 
ministeryslnego, jak to wyjaśnił w czasie osta- 
tniej sesyi pan minister skarbu na interpelacyę 
Bareuthers. , 

To też możemy liczyć na to, że i monopol wód- 
czany i rozmaite Inne zastukają do naszych wrót 
po kolei. Dlaczegóżby nie? Rabbi Ben Akiba miał 
słuszność, a przecież niegdyś setki przedmiotów, 
ba! w Neapolu nawet świnie — były zmonopo- 
lizowane. Potrzeba tylko, aby raz zmonopolizo- 
wanym został rozum Stanu a wszystko za tem 
pójdzie jak z płatka. Trudności techniczne? te 
dla zmonopolizowanej inteligencyi państwowej 
istnieć przestaną. Wszakże jeszcze w przeszłym 
wieku każden przejeżdżający z powrotem grani- 


długo te trwać miało. Podobnie jak Ludwik II, 
król bawarski, zeszedł z tego Świata nagle, 
w sposób zagadkowy, bez świadków !... Łatwo 
wyobrazić sobie, eo się dzieje w Wiedniu, jakie 
przerażenie tam zapanowało*, 


Unici na wygnaniu. 


Do Dziennika Poznańskiego piszą z Orenbur- 
ga pod datą 10 stycznia b. r. 


burskiej, przybyli na miejsce wygnania przy 
końcu pażdziernika. Podróż odbywali z Mikołaje- 
wa (gubernii chersońskiej) przez Charkow, Tułę, 
Penzę i Samarę. W więzieniu charkowskiem 
trzymano ich trzy dni. W Tule — cały tydzień. 
Z Tuły wyprawiono ich do Penzy, skąd po 
czterodniowym pobycie w więzieniu, udali się 
przez Samarę do Orenburga. 

„Unici są tego zdania, że w całej Rosyi nie 
ma gorszego więzienia, jak w Tule. Więzienie 
jest nader szczupłe. Obchodzenie się wygnańcami 
do najwyższego stopnia brutalne. Odebrano im 
wszystkie rzeczy, jasie z sobą mieli; odbyła się 
jak najściślejsza rewizya, przy której nie szczę- 
Izono nawet sromu niewiast. Zabrano szkaplerze, 
książki do nabożeństwa i pieniądze. Unitów wy 
prawionych z Podlasia unici chersońscy w Oren- 
burgu już nie zastali, wyłączając Tyszewskiego i 
Panasiuka z rodziną. 

„Nie mieli oni czasu nawet z nimi pomówić, 
gdyż przybyli z rana o godzinie 4, a Tysze- 
wskiego i Panasiuka wywieziono dalej na północ 
o 8 z rana. Tyszewski i Panasiuk mówili, że 
podczas pobytu ich w więzieniu orenburskiem 
przychodził wice-gubernator i prokurator, zapy- 
tując, czy przyjmą grunta nadane im przez rząd 
w powiecie czelabińskim. Odpoewiedzieli, 
że gruntów nie przyjmują i prosili, by po- 
zwolono im udać się do kościoła, gdyż od czter- 
nastu lat nie spowiadali się, — prócz tego są 
z nimi dzieci, które dotychczas nie są ochrzeone. 

„Prośbie ich wice-gubernatot oc mówił, dodające 

przytem, że ksiądz nie chce ich spowiadać, 
gdyż są oni, jak się wyrazi.,unitami pra- 
wosławnymi. 
e „Dlaczegoż nas wyslano? — zapytali unici — 
gdybyśmy nie pragnęli wytrwać w wierze ojców, 
przyjęlibyśmy prawosławie jeszcze przed laty 
czternastu. Powiadacie, że w powiecie ezelabiń- 
skim, jeżeli zgodzimy się na przyjęcie gruntów, wy- 
budują nam kościół i dadzą księdza, lecz my te- 
mu nie wierzymy, gdyż oszukiwan » nas niejedno- 
krotnie. 

„Wiee-gubernator odpowiedział: Nie wysyła- 
łem was, uczynić dla was nie nie mogę, podaj- 
cie prośbę do ministra spraw wewnętrznych, że 
nie zgadzacie się na przyjęcie gruntów. ;Prośbę wy- 
slano, prócz tego, jak mówiono Unitom, telegra- 
fował gubernator. Otrzymano odpowiedź, by po- 
jedynczo rozlokowano Unitów w rozmaitych miej- 
scowościach gubernii orenburskiej. 

„Z wysłanych w zeszłym roku Piotr Kosso- 
wski pozostaje we wsi Dedowej, czyli Isajewa, 
75 wiorst od Orenburga, Jan Piotrowski w Kiju, 
Jan Abrawik we wsi Taszkach, Tyszewski w 
w Tasle, Michał Łysko w Sposkach, Marenek w 


widowauy naprzód do gołego ciała musiał nadto 
odbywać kwarantanuę, dłuższą lnb krótszą w mis- 
ię indywidualnej energii ruchu robaczkowego ki- 
szek. Tego dokonał fiskalizm wieku XVIII; cze- 
góź nie zdoła dokonać w XX-tym? 

Ale zostawmy rozum stanu rozmyślaniu nad 
nadzwyczaj trudnym problemem: czy tabakiera 
dla nosa, czy nos dla tabakiery — a sami zdą- 
żajmy do końca. 

Błogosławióny tytoniu, który nam życie i po- 
datki |lżejszemi czynisz, zechciej nam odpowie- 
dzieć na jedno pytanie.... Podbiłeś sobie świat 
cały, dotarłeś do ostatnich jego zwkątków, napeł- 
niasz skarbony państw, dajesz purkt wyjścia naj- 
różniejszym przemysłom, utrzymujesz miliony lu- 
dzi, wpłynąłeś na obyczaje, może na charakter, 
język i literaturę, w każdym razie na zewnętrzny 
pozór ludzkości, tyleś dokonał — powiedz nam: 
w czem leży twoja potęga? 

Czytelniczka nasza twierdzi niezmiennie, że je- 
steś niepotrzebny, chwast poprostu, i gotowa wy- 
stosować przeciw tobie jakiś nowy Misokapnos. 

— „Bo idlaczegóż właściwie palicie, dlaczego 
inni — pfe! nawet żują, lub zażywają tabakę ? 
Cóż w tem za przyjemność? Narkotyk? nic o 
tem nie wiem. Mąż mój paląc gdera i czyta ga 
zetę albo plecie o propinacyi; upojenie narkoty- 
kiem inaczej sobie wyobrażam... Słodka bezwła- 
dność, oczy rozmarżone, zapatrzone gdzieś w za 
świat odbijające jakieś marzenia o wiośnie, e mi- 
łości, o niebie. Czegoś podobnego nigdy u mego 
męża nie zauważyłam, Kiedy się dotknę jego faj- 
ki, rąk sobie potem odmyć nie mogę. On tego 
nia czuje, choć przydymieną śmietankę zwącha 
w drugim pokoju. Nie! to istee jakieś zaślepie- 
nie“. 

Zaślepienie? być może. W każdym razie — 
nałóg. Ale każdy nałóg musi mieć swoją pod- 
stawę. Ponieważ tytoń sam się nie broni, odpo: 
wiemy za niego. 

Pewne zwyczaje ludzkie, trudne w powodach 
swych do pojęcia, tłómaczą się do pewnego sto- 
pnia już samym faktem swego istnienia, jeśli do- 
wiedziemy, że istnienie to rozciąga się daleko i sze- 
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„Unici, zesłani z gubernii chersońskiej do 


AZ ZZ Z TO Z Z ZZ OZ A 


cę kontrolną dyamentowego okręgu Brazylii, zre-|roko, zarówno w czasie jak przestrzeni. Tłóma- 


Troeku, Ponomik w Jormolówce, Filipnik w 
Szarłyku, Wereszko i Symoniuk w powiecie or- 
skim, w odległości trzystu wiorst od Orenburga. 

„Między zesłanymi panuje nędza najokropniej- 
sza. Pieniądze zabrali im w Tule i dotychczas 
nie zwrócono. Rząd na życie Unitów nie nie daje — 
pozostaje im chyba żebrać. Należy zauważyć przy- 
tem, że gubernię orenburską trzy lata z rzędu 
nawiedzają nieurodzaje. Na każdym kroku spoty- 
ka się żebraków. Wójtowie zakomunikowali Uni- 
tom. że rząd każe im zapłecić za mieszkanie u 
włościan, gdzie ich tymczasowo rozlokowano. 

„Zajęcia znaleść tu żadnego nie można, gdyż 
nie ma tu żadnych większych gospodarstw. 
Baszkirowie i Tatarzy prowadzą życie na pół 
koczownicze i nie potrzebują robotnika. Więk- 
szych posiadaczy zupełnie nie ma Nie ma też 
i fabryk. Około Dedowej w promieniu 70 wierst 
znajduje się jedna tylko fabryka mosiądzu. — 
Oreuburg, prócz giserni : młynów parowych, nie 
posiada żadnych fabryk. Obszary wszakże ogro- 
mne, lecz ziemie nieurodzajna. Są to góry i pła- 
szezyzna, pokryta jeziorami, krzakami i trzciną. 
Najbogatsi gospodarze zasiewają zaledwie 8 dzie- 
Bięcin*. 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg z protokółów posiedzeń Rady sskolnej 
lirajowej z dnia 9 i 21 stycznia b. r.) 


Rada uchwala wydać instrukcyę wykonawczą 
celem wprowadzenia w Życie postanowień usta- 
wy krajowej z dnia 1 stycznia 1859, Nr. 17 Dz. 
ust. kraj. „O stosunkach prawnych stanu nan- 
czycielskiego*. Przyznaje starszemu nauczycielo- 
wi seminaryum męskiego w Krakowie Francisz- 
kowi Preisendanzowi pierwszy dodatek pięciole- 
tni od 1 stycznia b. r. Przenosi nauczyciela szko- 
ły ludowej w Domamoryczy Romana Załużnego 
w stały stan spoczynku. Uchwala przekształcić 
szkołę ludową w Podwołoczyskach na szkołę trzy- 
klasową od 1 lutego b. r.. a szkołę ludową w 
Zwyciążach na szkołę dwuklasową. Uchwala prze- 
kształcić posadę stałego nauczyciela młodszego 
w szkole ludowej w Birczy na posadę nauczycie- 
la z pełnym wymiarem płacy. Uchwala zorgani- 
zować szkoły filialne z dniem 1 września b. r. 
w Borusowej. Skrzyszowej i Jabłonee; a z dniem 
1 września 1890 w Lubnie, Łubienku i Łajscach. 
Uchwala przekształcić szkołę ludową w Gdowie 
na trzyklasową od 1 września b. r., a szkołę fi- 
lialną w Cneułowcach na etatową od 1 lutego br. 
Przyznaje Julianowi Lizakowi, prof. gimn. w Wa- 
dowicach trzeci dodatek pięcioletni od 1 wrze- 
śnia 1888. Uchwala załecić III i IV tomik „Czy- 
tanka dla młodzieży* nakładu ruskiego Towarzy- 
stwa pedagogicznego na premia i do bibliotek 
szkół ludowych, a książki dra Teofila Ziemby 
p. t. „Psychologia“ i „Młodość Mickiewicza“ do 
bibliotek szkół średnich i seminaryów nauczyciel- 
ekich Zatwierdza statut prywatnej szkoły, utrzy- 
mywanej przez stowarzyszenie „Alliance israelite“ 
w Stanisławowie. 


czymy je wtedy „natnrą ludzką“, co prawda nie 
wiele tem wyjaśniając. Z tego punktu widzenia 
tytoń, jako narkotyk, nie jest zagadką. 

Nie ma zapewne ludu, któryby nie używał ja- 
kiegoś narkotyku, w jakiejkolwiek formie, poczy- 
nając od napojów fermentowanych, a kończąc na 
arszeniku, zażywanym przez btyryjczyków i mu- 
chomorze, którym się upaja Ostjak i Kamczadal. 
Ze tytoń jest narkotykiem , wątpliwości nie ule- 
ga. Przy naszym jednak zwyczajnym sposobie 
palenia działanie narkotyczne jest tak nieznaczne, 
że z niego sobie nie zdajemy sprawy. Niewąt- 
pliwie jednak ono jest i stanowi integralną część 
przyjemności użycia, objawiając się w uspokoje 
niu nerwów, odpędzeniu senności i t. p. Od te- 
go działania może się jednak bardzo różnić dzia- 
łanie przy innych sposobach i innym materyale 
palenia I ta to giętkość natury tytoniu stanowi 
może ważny czynnik jego wszechświatowego roz- 
powszechnienia. , 

Ale na przyjemność użycia tytoniu składa się 
więcej czynników. Tytoń w miarę użyty działa 
w sposób pożądany na narząd trawienia. Po su- 
tych ucztach wypalone cygaro nadaje pewien błogi 
charakter uczuciu sytości. W ustach dym tytoniu 
poprawia smak, neutralizuje kwasy, sprawia u- 
czucie lekko ściągające. Woń dymu — nie te- 
go, który nchodzi z końca cygara, ale który 
wchodzi do ust, przeszedłszy przez nie — dzia- 
ła mile na zmysł powonienia. Wreszcie i zmysł 
wzroku nie zostaje obojętnym. Wiadomo, że 
większa część palących nie znajdnje żadnej przy- 
jemności w paleniu po ciemku. Gra dymem, o- 
pisana w „Baronie* Mickiewicza, nie tak kun- 
sztownie, ale odbywa się jednak przy każdem 
wypalonem cygarze, choćby bezwiednie. Często 
ta strona użycia zaznacza się wybitniej. Nawet 
Zulu puszcza kółka w powietrze lub przez oso- 
bny cybuch wydmncehuje z ust dym nu ziemię, 
snująe po niej różne figury. U Chińczyków kwi- 
tnie ta sziuka. 

Tak więc przyjemność użycia tytonin jest nad- 
zwyczaj złożeną. 

Ô analogię w tym kierunku, jakoteż o analo- 
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garo. 


A. Lorette, directaur. Ruc Caumartin 61. 


Z lzby sądowej. 


(Sprawa kwkigowska). 
Lwów, 6 lutego. 


(J. H.) Dzisiaj postawiono ławie przysięgłych 
pytania. Trybunał postawił ich siedm, dwa głó- 
wne, reszta dodatkowych. Prokurator postawił 
szereg wniosków na uzupełnienie i zmianę tych 
pytań. Obrona zdała się na orzeczenie w tym 
względzie trybunału, który częściowo przychylił 
się de żądań proknratera, częściowo zaś odrzucił. 
W rezultacie pytania postawione przysięgłym 
brzmią jak następuje: 

I-sze pytanie główne: Czy oskarżona Marya 
z Polanowskich Strzelecka jest winną, że w za- 
miarze zabicia księdza Jana Tehórzniekiego, dla 
owładnięcia tegoż majątku ruchomego przez uży- 
cie gwałtu przeciw jego osobie, w nocy z 29 na 
30 lipca 1888 w Kukizowie, zadała księdzu Ja- 
nowi Tehórzniekiemu w czasie snu, więc w spo- 
sób zdradzieeko-podstępny, liczne uszkodzenia na 
głowie, na piersi i w szyję, przedsięwzięła prze- 
to czynność do rzeczywistego wykonania zbrodni 
prowadzącą, a spełnienie zbrodni tylko dla nie- 
mocy, dla nadejścia obcej przeszkody lub dla 
przypadku nie nastąpiło ? 

Il-gie pytanie wypadkowe w razie zaprzecze- 
nia pierwszego pytania głównego: Czy oskarżona 
Marya z Polanowskich Strzelecka jest winną, że 
w nocy z 29 na 80 lipca 1888 w Kakizowie, 
ks. Janowi Tchórznickiemu, w celu owładnięcia 
tegoż majątku ruchomego przez czynne obrażenie 
gwałt zadała ? 

Ill-cie pytanie dodatkowe na przypadek po- 
twierdzenia I-go pytania głównego lub II-go py- 
tania wypadkowego: Czy przy użyciu gwałtu w 
pytanin IIJ-ciem określonego, został ksiądz Jan 
Tehórznicki w ten sposób zraniony lub skaleczo- 
ny. iż ciężkie przez to odniósł na swem ciele 
uszkodzenie, a nadto, czy rzeczywiście zabrano 
temuż ruchomy mająteź, wartości nad 300 złr.? 

IV.te pytanie wypadkowe na przypadek za- 
przeczenia I-go pytania głównego i Il-go pyta- 
nia wypadkowego: Czy oskarżona Marya z Pola 
nowskich Strzelecka jest winaą, Że w czasie od 
29 lipca 1888 do 21 sierpnia 1888 r. zabrała w 
Kukizowie z zamkniętego miejsca z posiadania 
ks. Jana Tehórznickiego i bez zezwolenia tegoż 
dla własnej korzyści ruchomości cudze, miano- 
wicie papiery wartościowe, dukaty, talary i go- 
tówkę w łącznej wartości nad 300 złr.? 

V-te pytanie główne: Czy oskarżony Aleksan: 
der Strzelecki jest winien, że bądź to banknoty, 
bądź papiery wartosciowe, o których wiedział, że 
pochodzą z rozboju, popełnionego w nocy z 29 
na 30 lipca 1888 w Kukizowie. na szkodę ke. 
Jana Tchórzuickiego, choćby pomniejszej ilości 
lub wartości ukrywał lub zbywał? 

VI-te pytanie wypadkowe na przypadek za- 
przeczenia pytania piątego głównego: Czy oskar- 
żony Aleksander Strzelecki jest winien, że bądź 
to banknoty, bądź to papiery w łącznej wartości 
nad 300 złr. ze świadomością, iż te rzeczy z kra- 
dzieży na szkodę ks. Jana Tehórzniekiego w cza- 
sie od 29 lipca do 31 sierpnia 1888 w sposób, 
zbrodnię stanowiący popełnionej pochodzą, ukry- 
wał lub zbywał? 

Prokurator zastrzega sobie zażalenie nieważno- 
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gie sposobu użycia też nie trudno. Żucie 
przedewszystkiem pokrewne jest jedzeniu; je- 
dzenie cukierków zwłaszcza niezbyt dalekie od 
niego. Górale nasi żują „smółkę*, pewien rodzaj 
żywicy i korzeń „paprotki*. Przyjemność stano- 
wi tu poprawienie smaku w ustach i zapach żu- 
tego przedmiotu. 

Najbardziej rozpowszechnienemi przedmiotami 
żucia na Świecie obok tytenin są betel i ko- 
ka. Obok własności umiarkowanie narkotycznych 
posiadają smak ostry, zwłaszcza że używane są 
z wapnem niegaszonem. — (o do palenia, to 
pomijając już palenie opium, ten sposób użycia, 
zdaje się, nie koniecznie dopiero z tytoniem ra- 
zem mógł się rozpowszechnić. Indyanie amery- 
kańscy palą obok tytoniu liście i korę kilkuna- 
stu gatnnków roślin nawet gałasówki. W Afry 
ce pałoną jest „dacha“ z konopi. W Australii 
krajowcy używają w tenże sposób liścia rośliny 
Dubotssa Pituri. Kto wie, czy pola tytoniowi 
nie przygotowały w owych stronach świam wła- 
śnie już podobne obyczaje. 

Obyczaj zatem używania tytoniu nie urodził 
się jak Minerwa z głowy Jowisza i nie jest bez 
analogij. A może i do Europy zawita kiedy je- 
szeze inna, podobnego rodzaju używka. Nie 
mówimy o haszyszu i opium, które już niestety 
może się poszczycić u nas mwrfinistami, ałe o 
używkach na wzór tytoniu łagodnych i nie- 
szkodliwych. Taką mogłaby być koka, której 
zalety częstokroć bywają podRoszone. 

Tytoniowi jednak z tego powodu nie zagra- 
żałoby żadne niebezpieczeństwo, bo koka, gdzie jest 
w użyciu, nie wyłącza go wcale. Je len betel jest 
mu do pewnego stopnia nienawistny, jednako wot 
europejskiemu smakowi pono na zawsze obcym 
pozostanie . - 

Jubilat nasz więc, na czas nie dający się prze- 
widzieć, nie potrzebuje się obawiać rywali. Niech 
więc żyje i panuje! Na cześć jego — jeśli czy- 
telniczka łaskawa pozwoli — zapalmy teraz cy- 
Dr. Smoker. 
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ści z powodu odmówienia jego niektórym wnio- 
skom, poczem przewodniczący udzielił mu głosu 
dla ostatecznych wywodów. 

Po krótkim wstępie, zapewniającym, że w o- 
skarżeniu będzie się trzymał chłodnej rozwagi i 
rozumowania, opartego na faktach i dowodach, 
które powinny kierować wymiarem sprawiedli- 
wości i po skonstatowaniu, że w sprawie obe- 
enie się toczącej postąpiono z sobie całą sumienno 
ścią, podług zasad, iż sprawiedliwość nie zna 
różnic, przystąpił p. prokurator do zebrania wszy- 
stkich faktów i szczegółów, mogących oskarżenie 
poprzeć i postawić je na silnej podstawie. Cały 
ciężar podejrzeń — zdaniem jego — pada na 
oskarżoną Maryę Strzelecką. Sprawcami nie byli 
ani owi mityczni żydzi, o których opowiadali 
Gnot i Tomezuch, bo ci niewątpliwie rozbiliby ks. 
Tch. głowę na kilka kawałków, gdyby nie mieli 
pewności, że żyć już przestał; nie byli nimi też 
Łucio i Krajewski, co do których bajka bardzo 
niezgrabnie została ułożoną. Spełnienie straszne- 
go czynu przez oskarżoną przedstawia prokura- 
tor w następującym obrazie : 

Noc była ciemna, nikt nie czuwał, nikogo ob- 
cego wokoło, parobcy śpią. P. Marya Strzelecka 
wychodzi niepostrzeżenie, drzwi nie skrzypią, 
Hania śpi. Idzie do księdza, otwiera zasówkę i 
dostaje się do znanego miejsca, mając w ręku 
młotek, nie nr. 5 ani 7, ale młotek od cukru o 
długiej rączee i wprost uderza księdza w gło- 
wę, chwyta go jedną ręką za gardło, drugą ki- 
jąc go. Widząc, że ks. Tehórznieki jest ubezwła- 
dniony, mając klucz ze sobą (gdyż jestem pe- 
wny, że miała klucz inny od dawna) zabiera się 
do wybierania pieniędzy. Zabrawszy, wynosi do 
lokalu komisyjnego do drugiego pokoju — tu 
zasłania okno kołdrą lub innym przedmiotem, 
przystępuje do sortowania rzeczy, wraca, część 
składa do librum ordinałtionum, resztę zabiera 
ze sobą. Wszystko zostawia w porządku w tem 
przeświadczeniu, że ks. Tch. nie żyje — i wszy- 
stko jest upozorowane — dlatego ten wzorowy 
porządek. Następnie nie posyła po księdza, ale 
każe mu zanieść kawę, a na wiadomość. że ks. 
żyje, posyła po Aleksandra, jemu zwierza się po 
francusku i błaga o pomoe. Syn stara się zacie- 
rsć ślady zbrodni. To jest obraz czynu. 

Omawiając charakter oskarżonej, powiada p. 
prokurator, że życie w warunkach niekorzystnych, 
mianowicie towarzystwo męża dziwaka, następnie 
ks. Tchórzniekiego, musiało ją pozbawić uczuć 
szlachetniejszych. Osoba, która w pierwszej chwili 
uwięzienia, zatem w chwili bardzo strasznej, po- 
suwa się do twierdzenia, że „mogła księdzu dać 
przecież silną herbatę, a nie potrzebowała go 
mordować*, taka osoba straciła już podstawę mo- 
ralną. Przypuszczenie o samej sobie, że mogła 
w inny sposób okraść, potępia ją. W dalszym 
wywodzie stara się p. proknrator przeprowadzić 
dowód, że Strzelecka okradała (dosłownie) ks. 
Tchórzn.ckiego od dłuższego czasu. Wskazują na 
to rozmaite i liczne poszlaki, historya zaginio- 
nych książeczek oszezędności, jakoteż obligacye 
dwukrotnie przez Strzelecką sprzedawane, co do 
których twierdzi oskarżona, że wymieniła je zaraz 
na inne papiery, — czego jednak pp. Sokal 
i Lilien nie potwierdzili, czemu zaś wręcz za- 
przeczył tutaj ks. Tchórznieki. 

Siostra oskarżonej. pani Kielanowska, była 
zdaniem prokuratora, głosem Opatrzności ostrze- 
jącym ją: „Nie mięszaj się do spraw księ- 
dza, jeszcze się nabawisz kłopotu“. Kwestya, 
czy to nie była przestroga wzbudzona słusznemi 
podejrzeniami siostry. 

(o do kwestyi stanu fizycznego oskarżonej, 
orzeczenie lekarskie mówi o stanie jej zdrowia 
obecnym, zezaania świadków zaś o stanie fizy- 
cznym jaj w chwili popełnienia zbrodni wcale 
nie stwierdzają wielkiego osłabienia. Przedmio- 
tem zamachu jej zaś był człowiek sędziwy, o któ- 
rym mogła mieć pewność, że oporu jej nie sta- 
wi. Co do pobudek czynu, tymi była zagrażająca 
ruina finansowa dla prokuratora najwidoczniej- 
sza. Chęć zysku zatem z jednej, a znajdujący się 
pod bokiem fundusz 200.000 złr., własność ks. 
Tchórzniekiego, z którego można czerpać, zło- 
żyły się na popchnięcie jej do zbrodni. Zacho- 
dzi ważna jeszcze okoliczność, mianowicie, że 
Strzelecka uważała już majątek ks. Tchórznie 
kiego za swój. była bowiem przekonana, że ni- 
komu innemu, tylko im go zapisze. Dowiedzia- 
wszy się, że ks. Tchórznicki Pianowice zapisuje 
komu innemu, a jej tylko pretensyę swą daro- 
wuje, dowiedziawszy się od niego samego, że 
zamierza wyjechać do Pianowic, raz jeszcze stara 
się go nakłonić do oddania im swojego majątku, 
na eo ks. Tohórznieki jednak obrusza się, mó- 
wiąc: „Do studni wodę lać* i t. d. Zawód ten 
zmiszczył dawną przyjaźń i przywiązanie, a zro- 
dził uczucie zemsty. 

Sposobność do wykonania zbrodni nadarzyła 
się najlepsza, albowiem tak jak w r. 1885, kiedy 
obrabowano ks. Tchórznickiego, tak i teraz znowu 
robili u niego murarze, na których mogło paść 
podejrzenie. Aleksander, podejmujący gości w Boł- 
szowie. wykaże swoje alibi, noc ciemna sprzyja, 
jednem słowem, warunki najkorzystniejsze. Odej- 
ście na grób męża jest dla prokuratora zaniesie- 
niem prośby do cieniów jego, aby się nie gnie- 
wał, że dopuszcza się zbrodni w imię miłości 
dzieci. Dowodem tego zeznania ks. Tchórzni- 
ekiego, który powiedział, iż Strzelecką kierowała 
„zbytnia miłość dla dzieci*. 

Oskarżona chciała całemu zamachowi nadać 
pozór choroby ks. Tehórzniekiego podobnej, ja- 
kiej podległ w lutym z. r. Dlatego nie wzięła 
żadnego innego narzędzia tylko młotek, dlatego 
dusiła go, dlatego zabrała wszystko, oprócz 
40.000 złr., tyle bowiem tylko ks. Tchórznicki 
miał, jak powszechnie sądz« no. 

Cały dowód winy M. Strzeleckiej opiera prok. 
na tem, co ona lub ks. Tch. zeznali, względnie 
zeznać zaniechali, zeznania innych świadków u- 
waża za pomocnicze. (o do Strzeleckiego, rzecz 
opiera się na zabraniu, przechowaniu, umstępnie 
oddaniu tegoż. 

Strzelecka zeznała, że zabrała w depozyt 70000 
złr., pozostawiła zań 20.000 złr. Gdyby to za- 
mordowano Iwana, a kożuch jego znaleziono u 
Oleksy, wystarczyłoby to zupełnie do zasądzenia 
Oleksy, choćby ten tylko wziął kożuch w „de- 
pozyt“. Zasada karna jest: s fecit, cui prodest, 
ten zrobił, dla kogo ztąd korzyść wypływa. Strze- 
lecka, nie ulega to kwestyi, miała klucz od szafy, 
którym od dawna manipulowała, ks. Tch. miał 
zaś klucz inny. Nikt nie uwierzy w to, aby ks. 
Tch., który pożyczając Strzeleckiej kilkadziesiąt 


NOWA REFORMA. 


złotych na żniwiarzy, kazał sobie wystawiać kwity, | powaniu możnaby upatrywać przywłaszeze |konstytuceya, jak język ojczysty, dlatego opozycya 
żeby tep ks Teh powierzał jej cały swój mają |nie cudzej własności.. 


tek. Zresztą ks. Tch. sam tu oświadczył, że ni- 
gdy nie miał do nikogo takiego zaufania, żeby 
cały swój majątek powierzać. 

Nastepnie wykazuje prokura'or cały szereg 
sprzeczności, jakie popełniła oskarżona. Dotyczą 
one szezególnie czasu, kiedy zabierała papiery ks. 
Tch. „w depozyt*. Raz twierdzi, że było to w 
poniedziałek. drugi raz. że we wtorek. a nawet 
że we czwartek. Rzecz zbytniej wagi, ażeby so- 
bie takiej okoliczności nie pizypomnieć. Proku- 
iator twierdzi że wszystko co S rzel. powiedziała 
co do zabrania pieniędzy ks. Tch., jest niepraw- 
dziwe. 

W poniedziałek o godzinie 9 dowiedziano się. 
że ksiądz pobity. Przed południem ludzie tam 
byli, po południu dr. Schmidt i ks. Pasiut — 
dnia tego nie sposób więc było przenieść pienią 
dze. W nocy spali u księdza ludzie — więc ró- 
wnież rzecz niemożliwa. We wtorek rano codda- 
lit się od księdza Kalinowki — został tam atoli 
Hadyna, który ani na chwilę stamtąd nie odda- 
lał się prócz w południe po nałamanie liści ka- 
pusty dla krów. co trwało najwyżej pół godziny. 
Do południa tedy nie mogła p. Strzelecka zabrać 
i przenieść papierów księdza. Zresztą między go- 
dziną 10 a 11 odnaleziono owe rzeczy księdza 
w masztarni — w tym więc czasie nie sposób 
aby p. Strzelecka brała depozyt od księdza. Na 
stępnie przybyli żandarmi — czyż wtedy była- 
by się tej czynności podjęła p. Strzelecka? Po 
południu przybywa ks. Królicki, pani Kiełano- 
wska, p. Wład. Strzelecki, a wreszcie sędzia 
śledczy. W środę nie sposób tego byłu uczynić, 
bo sędzia tam urzędował. Od wieczora zaś za- 
mieszkują ten lokal pp. Aleksander i Władysław 
Strzeleccy aż do czasu przybycia Spanga. Wobec 
nich przecież nie wybierała papierów, jeśli w 


Na te wywody od'arł nowo mianowany mini- 
ster sprawiedliwości Seheliing, a podczas 
procesu kierownik departamentu sprawiedliwości 
w centralnym zarządzie cesarstwa, że w ogłosze- 
niu skargi nie było bynajmniej zamiaru zwróce- 
nia się przeciw trybunałowi. Administracyasprawie 
dliwości zrobiła tylko użytek ze swego prawa do 
zdania sprawy ze swego postępowania. Listy zo 
stały przez kanclerza wręczone jedynie rządom 
związkowym, a korespondencya kanclerza z temi 
rządami nie podlega pod wyrok posła Munekla 
Zarzut, iż nie osiągnięto skutku, może spaść je 
dynie na obowiązującą ustawę, która — jak się 
okazało — jest niedostateczną, by wykazać niesły 
chane nadużycie zaufania jakie popełniono egło 
szeniem pamiętnika. 

Windthorst ze stronnictwa środkowego nie 
zadowolony jest z argumentów reprezentanta rzą- 
dowego. Szczególnie krytykuje zdanie ministra, 
który rzekł, że skarga jest zupełnie bezparcy:l- 
nem przedstawieniem. Mowca zaprzecza temu, 
bo skarga nie wystarcza bynajmniej do urobienia 
sobie pewnego wyroku Dalej potępia mowca z 
wszelką stanowczością ogłoszenie listów prywa 
tnych; ogłoszenie to, jeżeli zostało poletonem 
przez władzę, jes. nadużyciem władzy 
Ustawy powinny być przestrzegane 
przez wszystkich, na tem polega bezpie- 
czeństwo państwa, bezpieczeństwo każdego z o 
sobna, a przedewszystkiem bezpieczeństwo korony. 
Pożałowania godnem jest, że koro- 
naw najnowszych ezasach tak czę- 
sto była wciągana w spory bieżące 

Na zarzuty Windthorsta stara się minister je- 
szcze raz obronić kanclerza przez odwiłanie się 
na przepisy ustawy prasowej; ale Windthorsi po- 
wtarza ponownie swoje zarzuty i poucza ministra, że 


ogóle rzecz cała była tajemnicą. Zresztą oddała| obowiązujące postępowanie karne zabrauia jasno 


już p. Strzelecka w tym czasie klucz od szafy 
ks Króliekiemu. 

Samowładne tedy zabranie majątku ks.ędza 
nie nastąpiło ani w poniedziałek, ani we wtorek, 
ani we środę, ani później. Mogła więe go 
zabrać i zabrała pani Strzelecka tyl- 
ko w nocy z 29 na 80 lipca. 

Wskazują na to wreszcie ślady krwi na futry- 
nie drzwi lokalu komisyjnego, w mieszkaniu ks. 
Tehórz. i w komodzie, dotychczas nie wyjaśnio- 
ne. Owszem sama Strzelecka przyznała, że być 
może, iż tdąc we wtorek do lokalu komisyjnego 
krwią drzwi powalała. Później zeznanie to Strze- 
lecka zmieniła w ten sposób, że powiedziała, iż 
zapewne uczyniła to w poniedziałek, przygotowu- 
jące dla dra Schmidta lokal komisyjny. 

O godzinie 4 popołudniu rozprawę przerwano 
do jutra. Prokurator wywód swój zakończy, po- 
czem będą mówili obrońcy. 


Sprawa Geffekena w parlamencie 
! niemieckim, 


Podozas trzeciego czytania i rozprawy nad ru- 
bryką wydatków na kanelerstwo przyszło do dłuż- 
szej dyskusyi nad postępowaniem księ 
cia kanclerza w sprawie Geffckena. 
Ze podczas tego trzeciego czytania przyjdzie pod 
rozbiór sprawa Geffekena, to było powszechnie 
wiadomem, chociaż nie wiedziano, kto i w jaki 
sposób sprawę tę poruszy. 

W rozprawie generalnej nad budżetem ogól- 
nym wydatków zabierali głos pp. Kardorff, Lieb- 
knecht, Rickert i Hartmann. Wówczas p. Rich- 
ter ze stronnictwa wołnomyślnego, odpowiadające 
na zarzuty konserwatywnego Kardorffu, wspomniał 
także o sprawie Gefickena. 

Dnia 5 b. m. w rozprawie szczegółowej nad 
rubryką wydatków na kanclerstwo p. Munekel 
również ze stronnictwa wolnomyślnego, poruszył 
tę sprawę szczegółowo. Na początku zastrzegł się 
wyrażnie przeciw ewentualnemu posądzeniu go 
o sympatyę dla Geffckena, który raczej do pra- 
wicy należy. Sprawa Gieffckena została załatwioną 
w trybunałe; jedynie ta okoliczność, że kanclerz 
nie uważał tej sprawy za załatwioną przez wyrok 
trybunału, zmusza go do poruszenia jej w par- 
iamencie. Ogłoszenie dokumentów, odnoszących 
się do tej sprawy, jest poniekąd wezwaniem na- 
rodu do wydania sądu o jego najwyższym trybu- 
nale; takie postępowanie jest niesłychanem w 
państwach cywilizowanych. Albo może ch eia- 
no tem ogłoszeniem skargi udowo- 
dnić sprawiedliwość trybunału io 
kazać, że skarga była tak nędzną, że 
nie wystarczała do zarządzenia roz- 
prawy głównej? — To przypuszczenie jest 
przecież niemożliwem, pozostaje więc pierwsze. 
Kanclerz chce wyłącznie sam rozstrzygać, kiedy 
stosowną jest jawność, a kiedy zatajenie. Jeżeli 
zostanie ogłoszonym pamiętnik, którego kanelerz 
nie jest autorem, wtedy powinien być trzyma- 
nym w tajemnicy; ale kiedy kanclerz coś ogłosi, 
przeciw czemu oburza się zdrowy rozsądek wszy- 
ntkieh ludzi niezależnych, wtedy jest to bohater- 
stwem. Atoli edwołanie się od wyroka trybunału 
do ludności jest potwornością, niezgodna z pra- 
wnym porządkiem w państwie. 

„ Dopiero przed trybunałem orzekającym staje 
się postępowanie sądowe jawnem; — po- 
stępowanie wstępne, a tem samem i skarga jest 
tajemnicą urzędową i taką pozostać powinna. 
Gdyby obrońca ogłosił całą sprawę, stałby się 
karygodnym; by prokurator państwa mógł ogło 
sié skargę, o tem prawodawea nawet nie pomy- 
śłał. Najwięcej oburzającem jest to, że nie tylko 
udzielono rządom zwiążkowym listy prywatne, 
słążące do wyjaśnienia skargi, ale je oddano do 
ogłoszenia w ekscerptach dziennikom półurzędo- 
wym. Według ustaw nikt, oprócz sędziego, nie 
ma prawa zaglądać do takich listów. Ozłowiek, 
który te listy pisał, niczego nie zawinił, nie mia? 
nawet przeczucia, że kanclerz postępowanie jego 
zechce uważać za niebezpieczne dla państwa. 
Człowiek ten jest niewinnym dopóty, dopóki 
Kóln. Ztg nie zdobędzie sobie prawa zinieniania 
wyroków trybunału. Ustawa żąda, aby papiery, 
które zostały użyte w celach śledztwa, były zwró- 
cone właścicielowi. Czy może kanclerz owe listy 
skonfiskował? Do jakiego dalszego celu mają one 
służyć, skoro nie ma już żadnego śledztwa? Li- 
sty są własnością autorów; zamiast je zwrócić, 
odszkodowano niewinnie uwięzionego autora w ten 
sposób, że listy jego ogłoszono. W takiem postę- 


i stanowczo ogłaszać skargi bez zezwolenia oskar 
żonych. jeśli nie przyszło weale do rozprawy 
głównej. 

P. Richter wyraża ironicznie ubolewanie, 
że właśnie podczas rozprawy nad pozycyą, za 
którą sam kanclerz wyłącznie jest odpowie lzia|- 
nym, me ma go na posiedzeniu. Richter gani 
ostro postępowanie urzędu kancelerskiego i twier- 
dzi, że przez ogłoszenie listów naruszono prawo 
prywatne osób, do sprawy nie należących, a dla 
ojczyzny wielce zasłużonych, jak generała Sto 
scha, naczelnika marynarki niemieckiej który 
przez jedenaście lat pracował z kanclerzem, lub 
Roggenbacha, który będąc ministrem badeńskim 
popierał politykę Bismarka. Według mowey. 
wywody ministra Schellinga są dziwnie nacią- 
gnięte. Według niego należałoby uważać za 
dogmat że kanclerz nie może popełnić bezpra 
wia, a gdy trybunał nie przyznał racyi kancle- 
rzowi, wówcz's ustawa jest teimu winna. Mowca 
kończy uwagą, że niedyskrecya, popeł- 
niona przez kanelerza w jego ogło 
szonem sprawozdaniu do cesarza jest 
stokroć gorszą od tej. jaką popełnił 
Geffeken ogłoszeniem pamiętnika. 

W obronie wywodów ministra Schellinga wy- 
stąpił jedynie p. Klemm zə stronnietwa kvn- 
serwatywnego; stronnictwo narodowo-liberalne i 
wolno-konserwatywwne zachowało zupełne mil- 
czenie. Stanowisko ministra sprawiedliwości, na 
którego spadł obowiązek bronienia kanclerza, było 
bardzo trudnem, nic zatem dziwnego, że to pierw- 
sze wystąpienie jego zupełnie się nie powiodło. 


Przegląd polityczny. 


Kraków. 1 lutego. 


Wśród ciężkiego ucisku antipolskich ustaw pod 
jakiemi ugina się Wielkopolska, pozostała roda- 
kom naszym w zaborze pruskim jelyna nadzieja 
w wiasnej pracy i oporności całego polskiego 
społeczeństwa tamtejszego  Powiadamy śmiało 
„calego* — bo w żadnej dzielnicy Polski nie 
jest wtościaństwo tak pod względem narodowym 
wyrobione, jak w Księstwie i Prusach Zacho- 
dnich, w żadnej nie daje ono tak silnego opar- 
cia dla obronnej pracy. Dla krzepienia sił mo- 
ralnych w tej pracy, dla wzajemnego pouczania 
się e sposobach i prawnych podstawach dzia- 
łania, przeprowadzono stałą organizacyę wie- 
eów polskich, naprzód miejscowych i powiato 
wych, a w dłuższych odstępach czasu ogólnych, 
krajowych. Taki walny wiece odbędzie się w 
Poznaniu dnia 20 b. m. o godzinie 11 przed 
południem w sali Odeum na Piekarach — z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 
2) Wybór przewodniczącego i biura. 8) Sprawo- 
zdanie z czynności komisyi Wiecowej. 4) Wybór 
nowej komisyi wiecowej. 5) Sprawa szkolna. 6) 
Prywatna nauka języka polskiego i wykładu re- 
ligii. 7) Sprawa wychodźtwa 8) Sprawa oszczę- 
dności. , 

Odezwę. wzywającą na wiec, podpisała komi- 
sya, złożona z 31 członków, z różnych odeiem 
politycznych i wszelkich warstw Społeczeństwa. 
Udział w wiecu zapowiada się bardzo licznie — 
z wszystkich ziem polskich pod zaborem prus 
kim wybierają się „wiecownicy.' Oharakterystycz- 
nem jest, że ksiądz biskup wrocławski dr. Kopp 
wprost zakazał górnośląskiemu duchowieństwu 
katoliekiemu brać udziału we wiecu. Mimo to 
lud śląski bardzo licznych reprezentantów na wiec 
wyśle. 


Z Austro- Węgier. 

Cesarz wystósowal podobno pismo dzięk- 
ezynne dv ludów Austro-Węgier za 
wyrazy współczucia z powodu śmierci następcy 
tronu. Odręczne pismo cesarskie ogłoszone ma, 
być w tych dniach w urzędowych dziennikach 
austryackich i węgierskich. 

Dyskusya szczegółowa nad ustawą wojskową 
w sejmie węgierskim, przerwana nieszczę- 
śliwym wypadkiem w rodzinie cesarskiej, podję- 
tą będzie na nowo, a głosy, jakie się już teraz 
w prasie opozycyjnej węgierskiej w tej kwestyi 
odzywają, nie wróżą łatwego załatwienia w Izbie 
dwóch kwestyonowanych najbardziej paragrafów 
ustawy: 14 i 25. Pesti Naplo, organ umiarkowa- 
nej opozycyi, z równą zaciętością występuje w o- 
bronie konstytucyjnych praw węgierskich, naru- 
szonych $ 14, jak w obronie praw językowych, 
zagrożonych ustawą dla jednorocznych ochotni- 


ków. Dla narodu węgierskiego równie drogą jest ' członkiem lewicy radykalnej. Możnaby stąd wno- 
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spełni swój obowiązek, występując przeciw jakim 
kolwiek w tej mierze ograniczeniom. Tę samą 
myśl podejmuje Budapesti Hirlap, podnosząc nad- 
to zarzut, iż rząd użył żałoby z powodu śmierci 
arcyks Rudolfa w celach powstrzymania agitacyi 
narodowej przeciw usta «ie wojskowej. Jeden z żu- 
panów odroczył obrady komitatu na 30 dni rze- 
komo z powodu żałoby, a w rzeczywistości aby 
nie dopuścić do obrad nad ustawą wojskową. 
„Jeżeli rząd sądzi, iż teraz opozycya powolnizj- 
szą będzie jego zbyt daleko idącym żądaniom, 
to pozna niebawem, że myli się moeno*. 


Z Niemiec. 

Dyskusya w parlamencie niemieckim nad po- 
stępowaniem kanclerza w sprawi skena, po- 
dana obszerniej na innem miejscu, skończyła się 
wcale niechlubnie tak dla obrońcy kanclerskiego, 
dlą nowego ministra sprawiedliwości Schellinga, 
jak i dla samego kanclerza, zwłaszcza, że zdwu 
silnych stronnietw politycznych. z narodowo li 
beralnego i wolnokonserwatywnego nikt nie wy- 
stąpił w obronie kanclerza, a to milczenie jest 
przyznaniem racyi stronnictwu wolnomyślnemui 
i środkowemu, które przez swych reprezentan- 
tów zganiły ostro samowładne a bezprawne po- 
stępowanie kanelerza. 

W sporze o prawa na wyspach Samoa ma 
przyjść do wspólnej konferencyi między Niem- 
cami, Ameryką północną i Anglią. Propozycya 
takiej konfereneyi wyszła od Niemiec: przyjęcie 
tej propozycyi jest prawdopodobnem i spór bę- 
dzie może złagodzonym. 

Wniosek, przedłożony pruskiej Izbie posel 
skiej, o podniesienie uposażenia króla o 3 i pół 
milionów marek rocznie, według zapewnienia 
Köln. Zig, wywołał „korzystne wrażenie“, z któ- 
rego można wnosić, iż będzie przyjęty olbrzy- 
mią większością. Według tego dziennika wnio- 
sek ten nie będzie odesłany do osobnej komisyi 
dla rozbioru i sprawozdania, lecz będzia załatwio 
ny szybko po pierwszem czytaniu na pełnem po- 
siedzeniu bez dłuższej rozprawy 

Sprawa o podniesienie uposażenia jest kłopo- 
tliwą wobec korony, nie przeto dziwnego. że nie 
wywoła dłuższej rozprawy ale czy sprawiła „ko- 
rzystne wrażenie“ — jak twiardzi Köln. Ztg — 
to wielee wątpliwe. 


Niemcy wobec Anglii i Rosyi. 

W stosunkach pomiędzy Berlinem a Pe- 
tersburgiem miało nastąpić w ostatnim cza- 
sie polepszenie. Jako zewnętrzay wyraz tego po- 
lepszenia stosunków przytaczają dzienniki nie- 
mieekie tę okoliczność, że komendant Berlina 
generał Werder otrzymał zaproszenie od dwo 
ru petersburskiego i niebawem ma się udać nad 
Newę, gdzie zamieszka w zimowym pałacu cara 
i zabawi ze dwa tygodnie. Zaś Niemcy ze swej 
strony usiłują okazać Rosyi jak największą kur- 
toazyę. Bismark złożył w tych dniach wizytę 
aubasadorowi rosyjskiemu hr. Szuwałowi, u 
którego zabawił kilka godzin, okazując mu jak- 
największą życzliwość. Na domiar tej grzeczno- 
ści dla Rosyi cesarz Wilhelm II zapowiedział 
swą bytność na obiedzie u hr. Suwałowa, co 


jeBt faktem nader doniosłym. 


Z drugiej strony Niemcy kokietują z Anglią i 
starają się 0 zachowanie jaknajlepszych stosun- 
ków z rządem angielskim. Dzienniki angielskie 
dziwią się, że wbrew opinii publicznej narodu 
angielskiego, lord Salisbury podtrzymuje nad- 
zwyczaj przyjazne stosunki z rządem niemieckim. 
Prasa europejska zwróciła uwagę na te stosunki 
i domyśla się po za niemi jakiegoś poważnego 
porozumienia pomiędzy Niemcami a Anglią. 
Nowoje Wremia posuwa swe domysły jeszcze 
dalej. Oto co czytamy w jednym z ostatnich 
numerów tego dziennika: 

„Między półurzędowemi organami niemieckie 
mi i dziennikarstwem angielskiem toczyła się 
niedawno zajadła polemika; z jednej strony sy- 
pały się pociski na sir Roberta Moriera i na 
kierownicze koła angielskie, z drugiej zaś wpły- 
wowe organa konserwatywne zamieszczały gwał- 
towne artykuły, wymierzone przeciwko Niemcom. 
Zdawało się tedy, że Anglicy i Niemey pokłócili 
się teraz na dobre. 

„Mimo to wszystko, donoszą mi z całkiem 
wiarogodnego źródła, że właśnie w obecnej chwili 
nastąpiło bardzo poważne zbliżenie między An- 
glią i Niemcami i to tego rodzaju zbliżenie, że 
nie ogranicza się wcale na porozumieniu w spra- 
wach Afrykańskich 

„Niektórzy utrzymują nawet w sposób sta- 
nowczy, że Niemcy i Anglia zawarły na własną 
rękę podwójne przymierze, w rodzaju specyalne- 
go układu istniejącego między Włochami i Anglią. 
Oba te przymierza różnią się jedynie tem, że 
przymierze anglo-włoskie „ma na celu zapewnie 
nie swobodnej żeglugi na morzu Śródziemnem 
i zabezpieczenie jego wybrzeży”, gdy przymierze 
anglo-niemieckie stawia sobie za zadanie: ochro- 
nę mórz północnych“. a 

Wiadomości te podajemy czytelnikom z zastrze- 
żeni m. jednakże wobec wielu niepochwytnych 
objawów nie możemy opizeć się wrażeniu, jako 
by pomiędzy Niemeami, Anglią a Ro- 
syą odbywała się jakaś zakulisowa robota dy- 
plomatyczna, której iuieyatorem jest ks, Bis- 
mark. Nie od rzeczy to będzie przypomnieć 
także artykuły angielskiego dziennika Słandard, 
uchoczącego za organ lorda Salisbury'ego, 
nadzwyczaj przychylne dla Rosyi. 


Z Paryża 

Najświeższe depesze paryskie przyniosły nam 
wiadomość o dymisyi ministra sprawiedliwości 
Ferrouillat i dymisyi podsekretarza stanu dla 
spraw kolonialnych kontradmirała Delaporte 
Wiadomość ta sprawdziła powszechne oczekiwania. 
gdyż od kilku dni już spodziewano się ustąpie- 
nia z gabinetu Ferouilła''a. oraz mówiono 0 
zamiarze utworzenia osobnego ministerstwa kolo- 
nij i powołania na to stanowisko Constan 8'8. 

Co jednakże jest prawdziwą uiespondzianką 
dla ogółu, to że na miejsce Ferrouillat mia 
nowany został ministrem sprawiedliwości rady- 
kalista Guyot Dessaigne. — Dzienniki 
francuskie z całą pewnością głosiły, że zamie 
zona rekonstrukcya gabinetu ma na celu wpro 
wadzenia do ministerstwa żywiołów oportunisty- 
cznych i jako kandydat: na ministra sprawiedli- 
wości wymieniały Waldeck-Rousseau. 

Tymczasem nowo - mianowany minister jest 
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sić, że zamierzone zmiany ministeryalne nie ma- 
ją na celu zaspokojenia ambicyi jednej koteryi 
parlamentarnej, jak się zdaje, są one raczej na- 
stępstwem różnicy w zapatrywaniach członków ga- 
binetu, o czem wiele mówiono w ostatnich dniach. 
Zresztą nie można wyciągać stąd zupełnie 
pewnych wniosków, gdyż nie wiemy, czy i jakie 
Jeszcze dalsze zmiany mają nastąpić w łonie gabi- 
netu Floqueta. To pewna, że przesilenie ga- 
binetowe nie zostało jeszcze całkiem usunięte, 
ale raczej przeszło w stan ukryty. A przytem 
kwestya gabinetowa nie jest jedynym powodem 
obecnego przesilenia — ważniejszą jeszcze jest 
kwestya izbowa, co do której nie powzięto jeszcze 
stanowczej decyzji. 

Paryski korespondent Polit. Corresp. w na- 
stępujących słowach charakteryzuje niepewność 
i chwiejność postawy obozu republikańskiego: 
„Znajdujemy się wśród nieustajacego przesilenia. 
Ze wszystkich politycznych wynurzeń wynika ko- 
nieczność zmiany ministerstwa, a w związku z 
tem rozwiązanie Izby w ciągu jednego miesiąca. 
Co do zmiany gabinetu zawisło to od podstawy, 
jaką zajmie nadal lzba. O możności rozwiązania 
Izby toczy się nieustająca dyskusya, ale zapatry- 
wania są sprzeczne. Idzie o to, czy byłoby ko- 
rzystniej zarządzić nowe wybory jeszcze przed 
wystawą powszechną, nie zostawiając B oulan- 
gerowi czasu do zorganizowania propagandy, 
czyli też dogodniej pozwolić na normalne zakoń- 
czenie okresu ustawodawczego i wybory rozpisać 
dopiero po wystawie. 

Kwestya ta jest jeszcze nierozstrzygniętą ; tym- 
czasem zaś nie braknie planów i projektów awan- 
turnieczych. Większość ich uznano za niebezpie- 
czne . . Bądź-co-bądź położenie polityczne pozo- 
staje wielce krytycznem pomimo pozornego za- 
łatwienia kwestyi gabinetowej*... Rząd zaczyna 
ujıwniać czynnie zapowiedzianą „energię* 
w postępowaniu przeciwko bulanżystom. Jeden 
z magazynierów wojskowych, niejaki Boulogne, 
został wydalony ze służby za to, że był prezy- 
dentem jednej z grup bulaużystowskich. To sa- 
mo spotkało niejakiego Merlin'a, dyrektorą 
jednej z filij pocztowych w Paryżu, podejrzanego 
o sprzyjanie Boulanger'owi. Obecnie prasa 
francuska żywo zajmuje sę sprawą oficera re- 
zerwy Touillier, któremu zmniejszono o po- 
łowę pensyę za sprzyjanie Boulanger' owi. Dzien- 
niki anti-bulanżystowskie zdają się być zadowo- 
lone z tego „energicznego* postępowania rządu 
i zachęcają go, by dalej postępował tą drogą. 
Między innemi prasa republikańska podsunęła 
rządowi myśl wydżlenia ze służby bułanżysty 
Laguerre'a, który zajmuje stanowisko proku- 
ratora państwa w ministerstwie handlu. Myśl 
ta uśmiechnęła się kilku ministrom, ale — ale 
Laguerre znalazł wymownego obrońcę w mini- 
strze oświaty Lockroy. Złośliwi przypomi- 
nają przy tej sposobności, że Lockroy nie chciał 
się podpisać na manifeście deputowanych dep. 
Sekwany przeciwko Boulangerowi. . . 

Bulanżyści tymczasem z niestrudzoną ezynno= 
ścią i zręcznością pracują nad zjednywaniem 
umysłów dla swej sprawy. 

Naquet i Laisant wystósowali odezwę 
do wszystkich republikanów, wzywając ich, aby 
się przyłączyli do „stronnietwa narodowego* 
i w ten sposób przeszkodzili reakcyonistomi opa- 
nować- Boulangera. Odezwa kończy się tym zwro- 
tem: „Rodacy, dopomóżcie nam uniknąć tego 
gwałtownego przewrotu, który doprowadziłby do 
przywrócenia monarchii. Wesprzyjcie na: w na- 
szej sprawie, jest ona bowiem sprawą ojczyzny. 
Naszem zadaniem jest uczynić z Francyi w dro- 
dze pokojowego rozwoju naród wielki i niezwy- 
ciężony, uczynić z niej kraj, któryby z równą 
t eskliwością opiekował się wszystkimi swymi 
synami, pojednanymi i zbratanymi w wielkiej 
uczciwej republice narodowej !“ 

Uderzającem jest, że od chwili, kiady został 
deputowanym Paryża, Boulanger z większym 
naciskiem zaznacza swe republikańskie przekona- 
nia, a jednak monarchiści i bonapartyści nie 
opuszczają go. 


Z Bulgaryi. 

Wezorajsza depesza ze Sofii przyniosła sen- 
sacyjną wiadomość 0 aresztowaniu a później 
o wypuszczeniu na wolność wielu z tych, 
którzy podpisali adres do eksarchy  bułgar- 
skiego w Konstaniyunopolu. O tej sprawie pisze 
Biuro Reutera: Przed kilku dniami około pięć- 
dziesięciu cankowistów wysłało do bułgarskiego 
eksarcny w Konstantynopolu adres, w którym go 
wzywają, aby wziął w obronę tcuchuwieństwo 
prawowierne, obrażone i skrzywdzone przez rząd, 
który synod zebrany w Sofii rozwiazał i członków 
jego odesłał do dyccezyj. Adres ten zawierał tak- 
że obrazę panującego księcia Ferdynanda. Skut- 
kiem tej obrazy sędzia Śledczy dnia 4 b. m. 
wieczór kazał uwięzić blisko czterdziestu podpi- 
sanych na tym adresie ale nazajutrz wypuścił 
wielu na wolność za kaucyą 20.000 franków. 
Sledztwo jest w toko. 

Postępowanie rządu z dziewięciu biskupami 
zgromadzonymi na synod do Sofii da się może 
usprawiedliwić prawnie na tei podstawie, że człon- 
kowie jego nie tylko wystąpili z zarzutami przeciw 
rządowi i księciu, aie postępowali tak, jakby pra- 
wowitości władzy prawnie obrauego księcia nie u- 
znawali. Adres wysłany do eksarchy, jeżeli za- 
wierał obrazę księcia panującego, mógł także być 
dostateczną prawną podstawą do uwięzienia pod- 
pisujących i do wytoczenia im procesu polityczne 
go; jednakowoż możua wątpić, czy postępowanie 
rządu, chociaż stanowcze, jest politycznie stóso- 
wnem, bo może wywołać oburzenie, które było- 
by tem więcej niebezpiecznem dla panowania 
księcia, że i w wojsku ma się objawiać niezadowo- 
lenie. 

ToO z z z | 


Kościół Św. Stanisława w Rzymie, 


Z Rzymu piszą do Czasu. 

Wiadomość, którą wam przesyłam, wstrząsnąć 
powinne sercem każdego Polaka-katolika. 

Kościół św. Stanisława, biskupa krakowskiego, 
męczennika i patrona Polski — również jak 
przyboczny budynek, starodawne hospicium dla 
pielgrzymów polskich, jest wystawione na sprze- 
daż przez ambasadę rosyjską za cenę 600.000 
franków 

Rzecz prosta: Królestwo Polskie przestało ist- 
nieć urzędownie — a św. Stanisław nie może 
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jaż być protektorem kraju przywiślańskiego. Nie 
ma więc rząd rosyjski powodu utrzymywania ko- 
ścioła, który przypomina w wiecznem mieście 
naszą przeszłą wielkość — który za sprawą kar- 
dynała Hozyusza nadany został przez papieża 
Grzegorza XIII, jako kościół narodu polskie- 


go. — Nowożytni geografowie i archeolodzy |iowisko we środę, jako dzień „niespektaklowy*, 
nie chcą pamiętać, że istniała tu ulica wia deżynie był licznie zapełnionym 


Polacchi. 

Do kupna kościoła św. Stanisława zgłasza się 
podobno jakaś trupa Śpiewaków francuskich na 
cafć chantant — oraz jakaś kongregacya prote- 
stantów niemieckich na zbór sekciarski. 

Z rozdartem sercem słyszę tu dokoła pytania: 
czy Polacy na to pozwolą, aby ich pamiątkowy, 
historyczny kościół pełen pomników polskich i 
polskich wspomnień — przeszedł na podobny u- 
żytek. Bardzośmy biedni — to prawda, ale jak- 
żeż często marnujemy fortuny na fantazye, a ileż 
to pałaców i willi kupują niekiedy nasi rodacy 
za większe jeszcze sumy po różuych zagranicz- 
nych miastach... Donoszę więc do kraju o lej 


bolesnej wiadomości... — wiem, że składki pu- 
bliczne w obeenem położeniu wątpliwy tylko 
przedstawiałyby skutek — «le może znajdzie się 


grono ludzi możnych, co przeszkodzą świętokradz- 
twu i uratują kościół polski w Rzymie. Diai et 
salvavż animam meam. 


Kronika. 
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Echa żałoby. Z wielu miast i miejscowości za- 
równo zachodniej jak i wschodniej części kraju o- 
zrzymujemy codzień obszerne opisy nabożeństw, u- 
rządzanych za spokój dnszy przedwcześnie zgasłego 
arcyksięcia następcy tronu Rudolfa, — oraz dokła- 
dne szczegóły o licznym zazwyczaj udziale w na 
bożeństwach tych ludn'ści wszelkich warstw. Dla 
tego ograniczyć się musimy na ogólnikowem zano- 
towaniu, iż objawy szozerego żalu i współczucia dla 
dotkniętej strasznym ciosem rodziny cesarskiej są 
w kraju naszym powszechne i że wszędzie ludność 
cała bez różnicy stanów i wyznań manifestuje żal 
swój z powodu tej donioełej straty, nabożeństwami, 
dobrowolną żałobą i oftarnością dla ubogich. 

Namiestnik hr. Badeni dzisiaj rano knryerskim 
pociągiem przybył z Wiednia do Krakowa. 

Pożegnania. Nie masz miasteczka w Galicyi, któ- 
reby przynajmniej raz lub dwa razy do roku nie 
„żegnało uroczyście“ kogoś, kto przez «zas jakiś 
tam mieszkał, a przenosi się do innej miejscowości. 
Urzędnicy administracyjni, podatkcwi i skarbowi, są- 
dowi, kolejowi, nanczyciele, lekarze it p. dość czę- 
sto zmieniają siedziby. Przy każdem takiem prze- 
nięsieniu bywa „uroczyste pożegnanie”, które bywa 
czasami wyrazem uznania rzeczywistych za 
słng, ale też bardzo często tylko wyrazem nezuć 
przyjacielskich małego kółka bliższych znajomych. 
Ofiarą tych „nroczystych pożegnań* padają redakcye. 
Nie masz tygodnia, żebyśmy nie otrzymali dwóch 
lub więcej listów, zawierających opisy tych aktów 
przyjacielskich. Drukujemy — za kilka dni nadeko- 
dzi list: „bójcie się Boga! robicie reklamę człowie- 
kowi, który tego nie wart“. Nie drukujemy — nad 
chodzą natarczywe upomina ia się, dla czegośmy nie 
ogłosił" kerespozdencji, z wyrzutami, Że nie umiemy 
cenić zaaług, i domysłami, że pewnie jakiś osobisty 
nieprzyjaciel żegnanego zrobił n nas intrygę. Nie 
pozostaje nam więc nie innego, jak tylko prosić na- 
szych łaskawych przyjaciół, ażeby raczyli pamiętać, 
że trzeba odróżnić uznanie prawdziwej zasługi 
od wyrazu osobistych, chociażby najbardziej 
uzasadnionych przyjacielskich uczuć Kto dla miasta 
i okolicy pracował skrzętnie i skntecznie, założył 
straż ogn'ową ochotniczą , czytelnię ludową, Tow. 
oświaty, Tow. gimnastyczne, Tow. zaliczkowe, albo 
w jakiej tego rodzaju iustytucyi był skutecznie czyn- 
nym, ktu w Radzie miejskiej lub powiatowej pracował 
gorliwie — żegnajcie gv uroczyście, piszcie o tem, 
a zamieścimy chętnie. Ale gdzie takich zasług nie 
ma, tam nie możemy słnżyć za narzędzie do osobi- 
stej przyjacielskiej rek la my. 

Slub. W kościele św. Anny dziś o godzinie 11 
przed południem pobłogosławiony został związek 
małżeński, zawarty pomiędzy p. Michałem So ba ń- 
skim, obywatelem » Królestwa Polskiego, a panną 
Ludwiką hr. Wodzicką, 

Z Tow. strzeleckiego. Zapowiedziana na dzień 
9 bm. zabawa tańcująca odroczoną została z powo- 
dn zgonu arcyksięcia następcy tronu. Dzień, w któ- 
rym ewentualnie zabawa się odbędzie, kemitut poda 
do wiadomości członkom Towarzystwa. 

Z teatru. O występach p. Mieczysława Fren- 
kla, którego gra odznacza się przedewszystkiem 
pełną natnralności swobudą sreniczną, wynikającą 
Lie tyle z soenicznej ratyny, ile raczej z przejmo- 
wania Się i dokładnego zrozumienia wszelkich sub 
telności tak sytuacyi jak i dyalogn, wartoby pomó- 
wić ubszerniaj, gdyby artysta ukazał się pnbliczno- 
$ci naszej w rvlach nowych, o których sąd uie 
byłby dotąd w Krakowie wypowiedzianym. Kozia- 
tyński z komedyi „Górą nasi“ grany wozoraj do- 
gkonale pod każdym względem, znanym jnż jest Kra- 
kowian'm, powtarzać więc wyrażonego sądu nie za 
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chodzi potrzeba , — można jedynie dodać, iż dru- 
goplaaowa w sztuce postać ta interesuje w grze p. 
Frenkla każdego z widzów i zuiewala do wczekiwa- 
ria ukazania się jej, a po każdej prawie z życiem 
odegranej scenie wywołuje oklaski. Tak było i wczo- 
raj, pomimo, iż teatr po dniach żał:by dając wi- 


Jutro przedstawi się p. Frenk-l jako Chwaliszew- 
ski, wyborny ojciec z komedyi Bałuckiego „Piękna 
żonka*. Będzie to ostatni występ lwowskiego arty- 
sty, tak istotnie interesującego talentem swoim pra- 
wdziwych miłośników dramatycznej sztuki. 

Artysta teatrów warszawskich p. Józef Mielni- 
«ki, którego występy były już zapowiedziane, wy- 
jechał z Krakowa, aby dotrzymać zobowiązań wzglę- 
dem teatru polskiego w Łodzi, gdzie zaangażowano 
go na wysępy. Z powodu tygodniowej przerwy w 
widowiskach p, Mielnicki nie mógł grać w Kra- 
kowie. 

W s:botę przedstawioną hędzie po raz pierwszy 
czteroaktowa komedya F. G Domnika p. t. „Mie- 
szczański światek“ — +: to» na benefis p. Włady- 
sława Wernera, jednego z najdłnżej i sumiennie 
pracujących na scenie naszej artystów. 

Teatr amatorski. W St warzyszenin młodzieży 
handlowej odbędzie się w niedzielę 10 bm. wido- 
wisko amatorskie, złeżone z komedyi Stanisława 
Dobrzańskiego „Wujaszek Alfonsa“, oraz obrazka 
Anczyca „Łobzowianie*. Dochód przeznaczony na 
rzecz biblioteki StowarzyBz nia. 

Jasło, 6 lutego. (Kcresp. N. Rejormy). Rida 
miasta Jasła na przerażającą wieść o nagłej śmierci 
arcyksięcia Rudolfa uchwaliła na pesiedzeniu nad- 
zwyczajnem na wniosek burmistrza urządzić kosztem 
miasta żałobne nabożeństwo za duszę Ś. p. ar.y- 
księcia w kościele parafialnym i zaprosiła do wzię 
cia udziału miejscowe władze autonomiczne, rządo: 
we, zakłady naukowe, korporacye i okolicznych księ- 
ży i obywateli. Oraz uchwaliła Rada miejska zło- 
żyć na ręce starosty wyrazy najgłębszej kondolencyi 
do stóp najwyższego tronu. 

Tarnobrzeg, 5 lutego. (Koresp. N. Reformy). 
Wczoraj utworzył się na Wiśle, na przestrzeni je- 
dnej mili od Siedlaszczan, poniżej Baranowa, aż do 
Kaimowa, powyżej Tarnobrzega , zator, zastawiwszy 
całe koryto rzeki zbitemi krami, tu i owdzie spię- 
trzonemi. Woda wystąpiła z brzegów; wczoraj wie- 
czorem przepływała już przez wał ochronny pod 
Machowem. Wał zmarznięty trzymał silnie i nie do- 
puszczał nagłego przerwania. Lewy brzeg Wisły za 
lany na szerokość dwóch kilometrów aż po groble. 
Wskutek mrozu dzisiejszego woda opadła prawie o 
łokieć, We Wrzawach lody pnściły, Wały ochrenne 
są za niskie i wymagaja gwałtownej pcprawy, bo 
gdyby teraz nie były zmarznięte, z pewnością przer- 
wałyby się całkiem, otwierając drogę nowemu epu- 
stoszeniu i klęsce. 

Dzisiaj odbyło się w kościele 00. Dominikanów 
nroczyste nabożeństwo żałobne za ś. p. arcyksięcia 
Rudolfa, urządzone staraniem Wydziału puwiatowego, 
celebrowane przez miejscowego probosz'za. W na- 
bożeństwie wzięły udział tntejsze władze i urzędy 
i bardzo licznie zgromadzona pnbliczność miejska i 
lud wiejski, Na urzędach powiewają czarne cho- 
rągwie. Podczas nabożeństwa świeciły się po mie 
ście latarnie, krepą okryte; sklepy były pozamyka- 
ne Po nabcżeństwie urzędnicy i reprezentanci władz 
autonomicznych udali się do atareety aby na jugo 
ręce złożyć wyrazy żalu po stracie szlachetnego 
księcia i współczucia dla monarchy i całego domo 
monarszego Nie obojętną będzie wzmianka , że lnd 
wiejski zainteresował się żywo śmiercią następcy 
tronu, doprasza się o gazety, pragnąc wiedzieć wszy- 
stkie szczegóły nieszczęśliwego wypadku. 

Lud wiejski cznje potrzebę dowiadywania się o 
wielu sprawach, wychodzących po za ciasny okręg 
gminy lub powiatn. To też bardzo na czasie jest 
zakładanie czytelni ludowych w tutejszym powiecie 
przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej, — 
W zeszłym miesiącu otwarto dwie pierwsze czytel- 
nie w Tarnobrzegu i Grębowie, a wkrótce powsta- | 
nie czytelnia w Mokrzyszowie. Życzliwie przyjęto tę | 
nowość w powiecie, a Wydział powiatowy udzielił 
subwencyi, zarazem rozesłał do gmin okólnik , za- 
chęcając do zakładania i popierania czytelni. W uro- 
ozystem otwarciu wzięła ndział miejscowa inteligen- 
oya z całem duchowieństwem , licznie zgromadzeni 
mieszozanie i lud wiejski z gmin sąsiednich Po na- 
bożeństwie, w tej inteneygi odprawionem , zgroma: 
dzili się wszyscy w szkole, gdzie w stósownych 
przemówieniach przedstawiono cel czytelni i potrze- 
bę korzystania z niej, poczem chór amatorski mię- 
szany z iuteligencyi odśpiewał poprawnie kantatą, na 
ten cel umyślnie ułożoną. Uroczystość wywarła na 
obecnych silne wrażenie i wywołała rozgłos dla czy- 
telni, która pod wytrawnem kierownictwem dyrekto- 
ra p. Michalika niewątpliwie spodziewane korzyści 
przyniesie. Należy tylko dostarczać materyału do- 
brego i edpowiedniego dla tych, którzy wynoszą z 
obecnych szkół pewien zasób wiadomości bezwarna- 
kowo większy, niż za czasów sylabizowania. Głó 
wną wagę trzeba kłaść na treść, a nie tyle na styl 
Książka pisana w języku czystym, polskim , bez u- 
żywania wyrazów i frazesów obcych i spolszczonych, 
w stylu jasnym i zwykłym, będzie dla lndn bardzo 
zrozumiała, jeżeli tylko przedmiot będzie zastosowa- 
ny do jego wykształcenia. Winienby on przedsta- 
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wiać rzecz praktyczną i ładną bez suchych mora- | 
łów, które znudzą i zniechęcą, a nie nauczą. Wie- 
śniaka, jak każdeg: z innych sfer człowieka, pocią 
ga wyższa inteligencya ; nie zachwyci go bynajmniej 
suchy merał, jednostujne kazania o pijany : Bartku, 
leez chętnie czyta opisy krajów i podróży, lub opo- 
wiadania historyczne i geograficzne; spopularyzowa- 
ne dziełka $milesa więcej znajdą czytelników i przy- 
niosą korzyści, aniżeli wytykanie nałogów w formie 
dydaktycznej. Jużby lepszem było wyśmiewanie na- 
łogów w formie powiastek , lub rozszerzanie satyr 
Krasickiego. 

Uwagi te, choćby nawet mylne, może przyczynią 
się do dalszego omówienia sprawy oświaty ludowej, 
nad którą niedawno pracować poczęto. 


Ze Stewarzyszeń. 
== Zarząd Tow. „Sokół“ 
komnnikat od zarządu „Czytelni akademickiej“ : 
Szanowny Zarządzie! Wobec zawiązania się aka- 
demiekiego „Sokoła“ w Kra owie Zarząd 
Czytelni akademickiej oświadcza , że Czytelnia ża- 
dnago ndziału w założeniu akademickiego „Sokoła“ 
nie miała i že sam fakt jako niepotrzebne a szko- 
dliwe rozstrzeliwanie sił potępia. 
Kraków, 6 lutego 1889. 
Maryan S. Grsybowski, 


sekretarz. 


otrzymał następujący 


L. Jachymiak, 


prezes. 


Sprostowanie W feletonie Nr. 29 zamiast Tie- 
dermann ma byé: Tiedemann, zamiast Parli- 
dos ma być Partidos. W Nr. 30 zamiast Mi- 
sokapuos ma być Misokapnos, a w drugiej 
szpaleie w wierszu 5 ed dołn zamiast zdaje się 
należy czytać: zdają się. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


występ Mieczysława Frenkła, artysty teatru lwow- 
skiego, „Piękna żonka”, komedya w 4 aktach Mi- 
chała Bałuckiego, 

W sobotę 9 lutego: Na dochód Władysława 
Wernera: Po raz pierwszy „Mieszczański światek*, 
komedya w 4 aktach F. G. Domnika. 

W niedzielę 10 lntego po południu: „Komi- 
niarz i młynarz“, „Chrapanie z rozkazu“ | „Chłopi 
arystcekraci*, 

Wieczór: Po ra? drngi „Mieszczański światek“, 
komedya w 4 aktach F. G. Dsmnika. 


Sprawy sądowe. 


Kraków, 7 lutego. 


Przypominają sobie zapewne czytelnicy nasi. 
że sąd delegowany miejski w Krakowie zasądził 
p. Antoniego Kłobukowskiego, redaktora 
Czasu na grzywnę 30 zir. z3 niezamieszczenie 
znanego sprostowania p. Wojciecha Biechoń- 
skiego, a uwolnił go od oskarżenia o przekrocze- 
nie z $ 11 ust. pras., popełnienego przez nie- 
uwiadomienie władz o nazwisku zastępcy w cza- 
sie niebytności p. Kłobukowskiago w lecie zeszłe- 
go roku przez czas 6 tygodni, kiedy bawił on na 
wakacyach w Gródku nad Duaajcem. Od pierw- 
szego ustępu tego wyroku odwołał się p. An oni 
Kłobukowski, od drugiego u:tępu odwołała się 
prokuratorya rządu. Oba odwołania były przed- 
miotem dzisiejszej rozprawy przed trybunałem 
apelacyjnym krakowskiego sądu krajowego dla 
spraw karnych, który składali radca p. Tała- 
siewiez jako przewodniczący, oraz pp. radca 
Herold, sekretarz Dołkowski i adjunkt dr. 
Chrząszczyński jako głosujący. Prokurato- 
ryę zastępował radea sądu wyższego i prokurator 
p. Bosowski. P. Wojciecha Biechońskie 
go zastępował p. dr. Lesław Boroński, a 
oskarżenego p. Antoniege Kłobukowskiego bronił 
p. dr. Faustyn Jakubowski. 


kich stron trybunał ogłosił wyrok, którym od 
rzucił odwołanie p. Kłobukowskiego i zs- 
twierdził wyrok sądu, uznający winę bezpodsta- 
wnej odmowy zamieszczenia sprostowania p. Woj- 
ciecha Biechońskiego, a zarazem uwzględnił od- 
wołanie prokuratoryi rządu i uznał p. Kło bu- 
kowskiego winnym przekroczenia $$ 10, 11 
i 12 ust. pras. przez niedoniesienie o zmianie 
redaktora, jaka nastąpiła wskutek wyjazdu p. An- 
toniego Kłobukowskiego na 6-tygodniowy pobyt 
w Gródku nad Dunajcem. Za oba przekroczenia 
p. Ant. Kłobukowski został przy uwzglę- 
dnieniu okoliczności łagodzących zasądzonym na 
grzywnę 30 złr. i na ogłoszenie tego wyroku 
w Czasie. 


_ Śmierć arcyksięcia Rudolfa. | 


Wiedeń, 7 lutego. Prezydent Izby Smolka i 
obaj wieeprezydenci Chlumetzky i Zeithammer 
właśnie powrócili z audyeneyi u cesarza Ze 
łzami w oczach dziękował im cesarz 
za szczere objawy współczucia z powodu nie- 
szczęśliwej śmierci arcyksięcia Rudolfa. 


! Warszawie, wyświęcony na księdza roku 1840 — 
W piątek 8 intego: Trzeci i ostatni się na dalsze studya do Rzymu. Tu zy- 


| Koła trwa dalej. 
r ! ! Po przeprowa-| Wiedeń, 7 lutego. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
dzeniu rozprawy i wysłuchaniu wywodów wszyst-| poselskiej odbędzie się także o godzinie 6 wie- 


Wiedeń, 7 lutego. Przewożą wszystkie rucho- 
mości z zamku myśliwskiego Mayerling do Wie- 
dnia. Dobra Mayerling darowane będą klaszto- 
rowi św. Krzyża. 

Wiedeń, 7 lutego. Cesarz postanowił z powodu 
zgonu arcyksięcia wystósować proklamacyę do 
eałej armii, jakoteż do obrony krajowej w Au- 
stryi i Węgrzech. 

Wiedeń, 7 lutego Wszystkie dzisiejsze wiedeń- 
skie dzienniki ogłaszają na pierwszem miejscu ma- 
nifest dzięk:zynny cesar:a: -do moich ludów !* Ce- 
sarz udzielił dziśw poludnie posłuchania prezydyum 
Izby poselskiej: Śmo:ce, Ch!lumeckyemu i Zeit- 
hammerowi, by złożyć ım dziękczynienie. 

Wiedeń, 7 lutego. Rozkaz cesarski do armii, 
dzisiaj ogłoszony, zawiera wyrazy podzięko- 
wania cesarskiego armii za niezłomną 
wierność, wzruszające przywiązanie i pełną usza- 
nowania uległość, okazaną z powodu zgonu na- 
stępcy tronu. 

Berlin, 7 lutego. Z powodu śmierci arcyksięcia 
Rudolfa ambasador rosyjski Szuwałow odroczył 
na koniec tego miesiąca obiad, zapowiedziany 
pierwotnie na dzień 4 lutego. Na tym obiedzie 
ma być cesarz niemiecki. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


Tarnopol, 7 lutego. W okręgu wyborczym 
Tarnopol, Skałat, Zbaraż z mniejszyah posiadło- 
ści da Rady państwa wybrany Jerzy hr. Bor- 
kowski. 

Rzym, 7 lutego. f Kardynał Ledóchowski 
umarł. Hr. Mieczysław Halka - Ledóchowski, 
kardynał, a dawniej arcybiskup poznańsko - guie- 
Źnieński i prymas Polski, urodził się 29 paźdz. 
roku 1822, wychowywał się u lazarystów w 


skawszy w.ględy papieża Piusa IX został prała- 
tem domowym i apostolskim protonotaryuszem, 
a następnie był auditorem przy nuncyaturach 
papieskich w Lisbonie, Rio de Janeiro i Santia- 
go de Chile. 

R. 1861 został wyświęcony na arcybiskupa 
Tebanskiego in part. inf. i zamianowany nun- 
cyuszem w Brukseli. W roku 1866 rząd pruski 
powołał go na stolicę arcybiskupią w Gnieźnie, 
spodziewając się. że on powstrzyma duchowieństwo 
podwładne od udziału w życiu politycznem. Przez 
pięć lat trwała zgoda między rządem a arcybi: 
skupem. W czasie wojny francuskiej w listopa- 
dzie roku 1870 jeździł do Wersalu, aby tu przez 
swoje zabiegi nadać nowemu cesarstwu niemiec- 
kiemu charakter dawnego cesarstwa, opiekuna 
papieży i skłonić cesarza do interweneyi na 
rzecz papieża. Zawódłszy się w swych nadziejach 
s'anął w opozycyi przeciw cesarstwu i stał się 
poplecznikien narodowości polskiej, którą przez 
poprzednie pięć lat nietylko zupełnie zaniedby- 
wał, ale nawet hamował o rozwoju. 

W czasie następnego „kulturkampfu* przeciw 
kościelnym ustawom majowym wystąpił z wielką 
siłą i determinacyą, przez to Ściągnął na siebie 
karę pieniężną, a dnia 4 lntego 1874 r. został 
aresztowany i skazany na dwa lata więzienia 
w Ostrowie. Dnia 15 kwietnia r. 1874 został 
wyrokiem trybunału dla spraw kościelnych po- 
zbawiony swego urzędu pasterskiego; dnia 15-go 
maja przez papieża został zamianow»ny kardyna- 
łem. W lutym r. 1876 wypuszezony z więzienia 
przeniósł się do Rzymu). 

Wiedeń, 7 lutego. Koło polskie odbywa dzisiaj 


i doszło w rozprawie szczegółowej do $ 12. 
Dep. Rutowski wniósł poprawkę, aby wła- 
ściciele składów, wbrew opinii wyrażonej przez 
Izby handłowe mieli prawo udzielenia pożyczek 
na złożony towar. Godz. 1 min. 30 posiedzenie 


CZÓT. 

Wiedeń, 7 lutego Komisya budżetowa obrado- 
wała wezoraj dalej nad etatem ministerstwa oświe- 
cenia, poddając dyskusyi etat szkół realnych. 
Najmniej ośm posiedzeń komisyi będzie jeszcze 
koniecznych do ukończenia sesyi budżetowej. 

Wiedeń, 7 lutego. Przedłużający się pobyt Ti- 
szy w Wiedniu ma stać w związku z kwestyą 
usiawy wojskowej. Tisza przedsięwziął dalsze ro 
kowania w sprawie paragrafów sporaych proje- 
ktowanej ustawy. Odnośne koncesye poczytują 
za prawdopodobne. 

Wiedeń, 7 lutego. Z kół dobrze powiadomio 
nych głoszą, iż w tegorocznym poborze do woj- 
ska pierwszego marca, w następstwie spowodo- 
wanego przez Węgry opóźnienia nowej ustawy 
wojskowej. zastosowaną będzie joszcza dawna u- 
stawa. 

Wiedeń, 7 lutego. Cesarska para wyruszy w po- 
niedziałek do Pesztu. 

Berlin, 7 lutego. Cesarz Wilhelm przyjmował 
sbecyalną deputacyę marokańską w białej sali na 
zamku, siedząc na tronie. Dla uświetnienia tej 
uroczystości rozwinęto cały ceremoniał, szczegól - 
nie wojskowy. 
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JAKÓR HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, 
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Tej okazałości i przepychowi przypisnią tu do- 
niosłe polityczne znaczenie. Dziennik Post wiąże 
to rozwinięcie przepychu bezpośrednio z polity- 
ką niemiecką na morzu Śródziemnem. W tej mie- 
rze już przeszłego roku w sierpniu zawarto z Ori- 
spim specyalne układy. 

Na przemówienie deputacyi odpowiedział cesarz 
po niemiecku. 

Rzym, 7 lutego. Dnia 11 b. m. odbędzie się 
konsystorz; papież mieć będzie allokucyę. Jest 
oczekiwanie, Le w tej allokucyi wspomni papież 
o układach z Rosyą. 

Paryż, 7 lutego. Przesilenie w łonie gabinetu 
jeszcze nie usunięte. Zanosi się na dalsze zmia- 
ny. 

Paryż, 7 lutego. Tutejsza niemiecka ambasada 
odmówiła wizy paszportowej francuskiemu leka- 
rzowi Eudes, którego matka była umierającą 
w Btrassburgu. Chora umarła bez widzenia się 
z synem. Wypadek ten wywołał w Paryżu wiel- 
kie oburzenie. Niektóre dzienniki uderzają z tego 
powodu wprost na ambasadora hr. Münster. 

Bukareszt 7 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej p. Blahremberg postawił 
wniosek o uchwalenie oskarżenia przeciw całemu 
gabinetowi Bratiana 

Bruksela, 7 lutego. W kamieniołomach pod 
Quenast wybuchła zmowa robotników. Wczoraj 
przyszło do krwawego starcia z żandarmami. 

Wiedeń, 7 lutego. (Spraw. giełdowe 1 godz.). 
Węgierska renta złota 101:80. papierowa 94-05, 
akeye kolei Karola Ludwika 207-75, ruble 128-50. 

Pszenica 7:68, żyto 6-10. 


Spestrzeżenia macieorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 7 lutego. 


wozoraj 
g. 10 w. 


dziś dziś 
g. 6 rano g. 2 pop. 


| 
729,2 mm|727,7mmi726,8 mu 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 09) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moc wiatru. 
(0 = cisza, 10 burza) 

Wilgotność względna 
ë odbkksckk 88s Pha 
Stas nieba 10 10 

(==pog.; 10 zup pochm.| śnieg 5 énieg 


—1%7 | 20 | —0°,3 


| SSW 4 


SW 3 WSW 4 


Uwagi: Barometr dalej opada przy silnych po- 
łndniowo-zachodnich wiatrach i dość normalnej tem- 
peraturze, chwilami zadymka. Niespokojny stan po- 
wietrza pozostanie temezasowo jeszcze przy małych 
opadach. 


„Kurwa telegra i6zuo. 
Maegieożzdzieę wio tom? 1 


dnia 7 Intego 1889 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota j 
50/, austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcya kredytowe A: 


|20-t0 frankówk: za sztuzę > . . . 358, 
posiedzenie nad przedłożoną przez rząd ustawą | Dukaty austryackie 


Banknoty banku niemiec. za NN Ea 59 ,127/; 
ECA GO 
Odpowiedzialuy Redaktor. 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


NTW PEC, YET 


Rubryka „Nadesłano“ nia pochodzi od Recal- 
uyi, która też żadnej odpowiedziałnosci za nią 
ns przyjmuje 


| O 


NADESŁANE, 

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytn i inne dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się używając prawdziwych Seoidlickich 
proszków Molla. Cena pudełka 1 złr. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tachlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
żądać wyrażnie preparatów Molla z marką o0- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się n firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru n, ostatniej stronnicy. (1134) 


Ostat. 2 aż <a . ż dzj 
dywid. Akoys Gankaiif ję ądeją 
6 —jAnglobank re na 200 słr/137 251127 75 
5-—|Bankverein Wiener . . „ 100 „ |107 251107 75 
13 —|Kredyt. dla handln i przem. „ 160 „ |312 ch, 12 40 
16-—|Kreditbank węg. allgem. „ 300 „ [3:8 —|312 50 
ż9.50jLwonderbank . » 200 „ |326 25'526 50 
39-80JA ustro-węgierskie „ 600 „ 394 —|895 — 
12-—|Unionbi od: 1 p 100 „220 75/2370 26 
34—|Galic. Bank hipoteezny. „ 2300 „ 388 —is91 
Akoyo kełejowe. 3 
10-—|AIfold-Fiuma . na 200 xłr.|106_76)197, — 
131„fFerdynanda Północno. . „1050 „ [3498—(3803—- 
8'tufKarols Ludwiku . . . „ 210 , |308 26]308 75 
13:50fLwowsko-Czerniow-Jassy „ 300 . |234 751225 5C 
T-94]Koszycko-Bogumiiskie . „ 200 . [1583 20/153 80 
9-5OfRudolfa . . . . . . „ 300 , [198 75/199 25 
9'94]Siedmiogrodskie . n 200 . [194 60J195 50 
17 fr.]Staatseisenbahn . . „ 200 . [254 - [354 25 
2 fr|Lombardy (Sddbahn) » 200 „JA © 60101 — 
26-87]Żegluga na Dunaje . „ 500 . |433 —j435 — 
Wulety. 2 
Dukaty pełne ważne za sztukęj 6 67) 5 69 
20-to Frankówki? . . . - - vw » | * 56] 9 67 
20-to Markówki . . . « « . » „ | 11 82] 11 84 
Pół-Imperya y ros. pełne ważne n  „ 9 85] Y 87 
Fuuty suterlingi . . . - . . 12 04) 13 09 


Banknoty włeskie . . . 


Ma, KT 60) 47 70 
Rubła papierewe . "= tą 


P > 
100 ME —|138 35 


kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arknsze kaponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą. 


Pa 


Nr. 32 


Nowe nuty 
Kapryśna, polka franęaise. J. Kordeckiego, 
Polonaise a A. Dauna, 

w antykwarni 314 13 


Leona Fremmera, Kraków. 
Najtańsza 
sprzedaż, zamiana i wynajem 
FORTEPIANOW 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej, L. 33, 

Il piętro, SIĘ NE 

poleca Szan. P. T. Publiczności zawsze świeży 

wybór używanych i nowych instrumentów, które 
po najtańszych cenach sprzedaje. 

Przy odpowiedniej gwarancyi Zakład daje 
każdemu ma raty. — Tamże fortepian fabr. 
Szwajghofera, używany, za 200 złr. do sprzedania. 

Zakład otwarty od 9-12 i 3—5. 


Kasyno Narodowe 


we Lwowie 
poszukuje 


kucharza 

który może się wykazać dobremi 

świadectwami z pierwszorzędnych 
domów lub restauracyj. 

O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć u sekretarza Kasy"a 
Narodowego we Lwowie, ul. Trze- 
ciego Maja, KSZO. 319 13 


L. 274. 


konkurs. 


W myśl uchwały Rady gminnej 
miasta Podgórza z dnia 9 stycznia 
1689 roku, do L. 1358, ogłasza 


się konkurs na posadę wetery- |; 


narza miejskiego w Pod- 
górzu, z płacą roczną w kwocie 
500 złr. w. a. 

Posada ta nadaną zostanie we- 
terynarzowi dyplomowanemu, któ- 
ry wykaże się przynajmniej dwu- 
letnią praktyką, życiem nieposzla- 
kowanem, oraz wiekiem nieprze- 
chodzącym 40 lat. 

Ubiegajacy się o tę posadę we- 
terynarze winni wnieść podania do 


NOWA REFORMA. 


se. Szematyzm adresowy 3 


całych Węgier i krajów pobocznuyca 


''Oriarujemiy tanio 1 SZYbŁKO!! 
if w płótno pięknie oprawną TĘ 
„Nową Książkę Adresowa Rolniczą Węgier“ 
BĘ zamiast ceny sklepowej 12 złr. w. a. "ZR 


MĘ tylko trzy zir. "TĘ 
Ta „Nowa książka adresówu roluicza* obsimuje dokładne adresy 
węgierskich właścicieli dóbr. dzierżawców , hodowców i handlarzy bydła, 


„Zum goldenen D apt. w Wiedniu 
Reichsapfel' 5, I Singerstr. 15. 


PIGUŁKRI CZYSZCZĄCE KREW 


dawniej zwane pigułkami uniwersalnemi, zasługują na tę nazwę jak najsłuszniej, 
gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki te nie okazały w bardzo 
| wielu wypadkach swej eudownój działalności. W najuporczywszych wypadkach, kiedy wiele 
innych lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. Pudełko z 15 pigułkami 21 c. zwój z 6 pu- 
) detkumi zł. 1*5, pocztą nieopłat. za załliezką złr. 1'10. 

Za poprzedniem nadesłaniem kwoty pieniężnej wypada przesyłka opłatnie: I zwój pigułek 
l złr. 25 ct., 2 zwoje złr. 2'30, 3 zwoje złr, 3:35, 4 zwoje złr. 4'40. 5 zwoi złr. 5'20, 

IO zwoi złr. 9:20. (Mniej jak jeden zwój nie wysyła się.) 

JG Jako prawdziwe należy uważać tylko te pigułki, które oznaczone 
są podobizną podpisu J. Pserhojer i na wierzchu każdego pudełka mają 
wydrukowany ten podpis czerwoną farbą. TT; 

Nadeszło już mnóstwo listow, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkicł chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył tego środka, zaleca go dalej. 


JF Z wielu podziękowań podajemy tutaj kilka: Tag 


z podaniem płaconych rocznych podatków. 
ED MĘ Polecany dalej: TĘ WE 
Dra Jekelfalussy'ego 


a L] H . [| a . D 
„Nowa Książkę Adresową Węgier z krajami sąsiedniemi" 
griby tom JEF (2). kilo) "TĘ 
zamiast ceny sklepowej 15 złr. w. a. 
IF tylko pięc zir. "TĘ 
Książka ta wydana przez Jekeltalnssy ego obejmuje wszystkich kupców, 
fabrykantów i przemysłowców Węuier i krajów sąsiednich, w porządku 
miast i zawodów. Firmy protokółowane oznaczone są gwiazdką 


Zamiast ceny sklepowej 15 zir., tylko za 5 złr. do nabycia 


Zamówienia adresować: 


An die Administration der „Bank- cud Handels-Zeitnig , Budapest, 
Elisabeth iing, Nr. 27. 233 3 4 


zki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 
Jeżeli na etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i trma A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych kurczach żołądka, 
zailegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
1 hemoroidach . w najrozmait- 
szych chorobach kobiecyob, za- 
pewnił vd wielu lat tym pvo- 


OSTRZEZENIE! dł 
szkon, obsze:ne wzięcie 


MG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “304 
Cena zapieczętowinege cryginninego pudeika I zir. W. m. 


Zi 


t 


Wódka francuska i sól Molla: 


Schlierbach, 17 lutego 1887 r. 

Wielmożny Panie ! Upraszam o ponowne przy- 
słanie 4 zwojów Pańskich rzeczywiście bardzo 
pożytecznych i zn milych pigułek czyszczących krew. 

Ig ¿ureiter, prakt. lekarz, 


Gottschdorf pod Kohiks=a w Szłąsku austr. 
8 października 1886. 

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie zwoju 
6 pudełek Pańskich uniwersalnych pigułek krew 
czyszczących. Tylko Pańskim znakomitym pi- 
gułkom mam do zawdzięczenia , źe wybowioną 
zostałam z cierpienia żołądkowego , które muie 
przez 5 lat trapiło. Dziękując Wielim. Panu naj- 
uprzejmiej donoszę , iż pigułki te mam zawsze 
u siebie. Z wysokim szacunkiem 

Anna Zwicki. 


Mitterinzersdorf pod Kirschdorf (Gór. Austr.) 
10 stycznia 1886. 

Wielmożny Panie! Proszę mi przysłać pocztą 
jeden zwój Pańskich znakomitych pigułek czy- 
szezących krew. Nie mogę pominąć sposobności, 
ażeby wyrazić Panu najzupełniejsze uznanie pod 
względem wartości tych pigułek , które wszyst- 
kim cierpiącym najgoręcej polecać będę. Upo- 
ważniam Pana do uczynienia dobrowolnego użyt- 
ku z mojego podziękowania. 

/4 szacunkiem Teresa Kastner. 


BALSAM NA ODMROŻENIA J. Pserhofe- 
ra, uznany od wielu lat jako najpewniej- 
szy środek przeciw wszelkim odmrożeniom, 
tudzież zestarzałym ranom. Słoik 40 cen., 
z przesyłką franco 65 c. 


ESSENCYA ZYCIA (Krople prazkie), przeciw 


zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo- 


lom w dolnych częściach ciała, wyborny 
środek domowy, Flakon 2% et. 
ESSENCYA NA OCZY Romershausena, fia- 


szeczka złr. 250, pół flaszki złr. 1:50. 


BiLSA% NA WOLE niezawodny środek na 
wzdęcie szyi Flakon 40 c., z przes. 65 e. 


PLASTER UNIWERSALNY profesora STEU- 
DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodycznie odnawiających się wrzodach 
na nogach, bolących i rozognionych pier- 
siach, i podobnych cierpieniach. Słoik 50 e., 
z przesyłką 75 centów. 


Wiener-Neustadt, 9 grudnia 1887, 

Wielmożny Panie ! W imieniu mojej 60-letniej 
ciotki wynurzam Panu najserdeczniejsze podzię- 
kowanie. Cierpiała ona przez 5 lat na przewle- 
kły nieżyt żołądka i puchlinę. Życie było dla 
niej męczarnią i zdawało się , że umrze. Przy- 
padkiem otrzymała pudelko Pańskich znakomi- 
tych pigułek krew czyszczących i po dłużźszem 
ich używaniu wyzdrowiała. 

Z wys. szacunkiem Józefa Wetnzettł. 


Hrasche pod Flodnig, 12 września 1887. 

Wielmożny Panie! Zrządzeniem Boskiem do- 
szły pigułki Pańskie do moich rąk, a teraz do- 
noszę o skutku. Zaziębiłam się przy połogu tak, 
iż nie mogłam nie pracować i byłabym z pewno- 
ścią umarła, gdyby mnie nie były wyratowały 
Pańskie pigułki. Niech Bóg błogosławi Panu! 
Mam przekonanie, że pigułki Pańskie przywróca 
mi zupełnie zdrowie tak, jak juź innym pomogły. 

Teresa Knific. 
ohrbach, 28 lutego 1888. 

Wielmożny Panie! W listopadzie r. ż. zamó- 
wiłem od Pana zwój pigułek i spostrzegłeim za- 
równo z inoją żoną, iż wywarły znakomity sku- 
tek. Oboje cierpieliśmy nasilny ból głowy i za- 
tkanie tak, iż już rozpaczaliśmy, jakkolwiek ja 
liczę dopiero 46 lat. Pańskie pigułki pomogły i 
uwolniły nas od cierpień. Z wys. szacunkiem 

Antoni List. 


AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, najlepszy 
środek przeciw wszystkim gośćeowym i re- 
umatyeznym cierpieniom. 1 złr. 20 et. 

S0< Z BABKI ZAOSTRZONEJ, na nieżyt, na 
ehrypkę, kaszel kurczowy itp. Flaszeczka 
50 centów. a 

UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA 
A.W. BULLERICHA. Wybvrny środek do- 
mowy przeciw wszelkim następstwom utru- 
dnionego trawienia, jak: bolom głowy, za- 
wrotowi, kurczom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu 
itp. Paczka 1 zł. . 

ANGIELSKI BALSAM CUDOWNY, fiaszka 12 
cent., 12 flaszek 1 złr. 40 et. 

POMADA TANNOCHINOWA J. Pserhofera, naj- 
lep. środek do porostu włosów. Słoik 2 złr. 

PROSZEK FIAKIERSKI na nieżyt, chrypkę, 
kaszel itp Pudełko 35 ct., opłatnie 60 ©. 

PROSZEK PRZECIW PO- ENIU NÓG. Pudełko 
50 et. z przesyłką 75 ct. 


Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich ga- 


Kraków, 8 Lutego 1889. 


Już wyszedł trzeci zeszyt 
taniego illustrowanego wydania 


Pana Tadengza“ 


obejmujący 3 arkusze druku i opatrzony 
4 mistrzowskiemi illustracya- 
mi Andriollego. 


Cena 75 ct., z przesyłką 80 ct. 

Nowo przystępujący abonenci za na- 
desłaniem 2 złr. 35 cent. do księgarni 
H. Altenberga we Lwowie 
otrzymają wyszłe dotąd 3 zeszyty franco. 

Całe dzieło obejmie 6 zeszytów (18 
arkuszy, 24 illustracyj Andriollego i por- 
tret Mickiewicza). 292 3 Z 


Maryocelskie 


<= : 
iśrople żołądkowe. 
Śradek znakomicie działający na wszelkiego rou2aju 
choroby żolądka. 


Marka ochronna, 


la Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Ansryi. 


Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajcin- 
niczym. Częśći składowe tychże są przy każdemn 
fiakonia na opisie użycia, wymienione. 


Prawdziwe do nabycia wewszystkiel Aptelrach. 


Ostrzeżenie! Przwąziwe krople żoładkowe ma- 
ry"celskie bywaja częsinkrotnie fałszowane i nasla- 
dowane. — W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda butelka obwinięlą być w opakowanie 
czerwone, ZAupiatrzone powyzej oznaczonym znakiem 
ochronnym a przy każdem Hakonie znajdować się 
powinien przepis używania kropli, z wzmianką, ża 
drukowany jest w drukarni H. Gunka w Kromie- 
ryżu (Kremsier.) 

Prawdziwe do nabycia w Krakowie w apte- 
kach pp. W. Redyka, F. Gralewskiego, P. Kro- 
kiewicza, Jı. Rosnera, F. Sobierajskiego, E. Stock- 
mara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. Wiszniew- 
skiego ; w Andryohowie w apt. A. Mirronowicza; 
w Biały w apt. E. Kólera i J. Kolasss ; w Bo- 
chni w apt. M. Gatty; w Brzesku w apt. W. 
Janoszka ; w Chrzanowie w apt. Sporysza; w 
Dobczycach w apt. J. Bilińskiego ; w Gryhowle 
w apt. K. ulszyekiego; w Kamiance Strumiło- 
wej w apt. K. Piepesa; w Kentach w apt. ke. 
Sokalskiego ; w Lipniku w apt. A. Fuchsa; w 
Limanowy w apt. W. A. Zubrzycki, w Myśle- 
nicach w apt. W. Gumińskiego; w Niepołomi- 
cach w apt J. Tichy; w Piiźnie w apt. Z. Czajki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego; w Rozwa- 
dowie w aptece Wine. Gabowskiego; w Starym 


Sączu w apt. Matusińskiego; w Nowym Sączu 
w apt. Jakubowskiego i W. Filipka; w Suchy 
w aptece K. Czerniekiego ; w Szczucicie w ap- 
tece Masłowskiego; — w Szozurowy w aptece 
W Heinza; w Tarnowie w apt. W. L. Chodae- 
kiego, E. Ranka, M Adlera (apteka pod anioł- 
kiem) i J. Sokalskiego ; w Wieliczce w apt B. 


zetach ogłaszane krajowe i zagraniezne aptekarskie specyalności; niebędące na składzie 
zostaną na żądanie natychmiast sprowadzone i jak najtaniej. 

MF Przesyłki pocztą wysyłane będą jak najszybciej za zaliczką, lub za gotówkę. *qag 

Przy wadesłaniu kwoty z góry (najlepiej przekazem pocztowym) wypada porto znacznie 

niżej, niż za zaliczką. — Prawie wszystkie powyższe specyalności mają także na składzie 

W. Redyk i P. Krokiewiez aptekarze w Krakowie. 1955 12 12 


Magistratu miasta Podgórza w prze- 
ciągu 30 dni od dnia ogłoszenia. 
Z Magistratu miasta Podgórza. 

Podgórze, 28 stycznia 1889 r. 


Jako wcieramie do skutecznego oputrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów: jako kompresy we wszelkich skaleczeniach 

ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio- 

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 

BEE” Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis P 
i znak chronny Molla. 


Wice Burmistrz 

322"1 3 Adamski. 
r poszukuje miejsca u po- 

had dowa jedynczyeh osób. 
Wiadomość: mliica Długa, L. 9. up 
Julii Woźniakowskiej. 318 1 2 


Osoba 


w średnim wieku, poszukuje obowiązku do go- 
spodarstwa lub pielęgnowania chorej. 

Wiadomość u p. R. Zielińskiej, ulica 

Bracka, L. 18. 317 12 


L. 29. 
Obwieszczenie. 


Ogólne Zgromadzenie Członków 
Towarzystwa Zaliczkowego 


w Tarnobrzegu 
Spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką 
odbędzie się 
dnia 20 lutego 1889 r. o godzinie 10 
przed południem w sali Rady powiato- 
wej w Tarnobrzegu. 
Porządek dzienny. 
1. Sprawozdanie Zarządu 1 Rady nad- 
zorczej z obrotu interesów r. 1888. 
2. Przedłożenie zamknięcia rachun- 
ków z roku 1888 i budżet na r. 1889. 
3. Zmiana statutu: że w liczbie dzie- 
więciu członków Rady nadzorczej ma 
być czterech członków Wydziału Rady 
powiatowej Tarnobrzeskiej. 
4. Wybór trzech członków do Rady 
nadzorczej w miejsce wylosowanych. 
5. Udzielenie Zarządowi absolutoryum. 
Tarnobrzeg, 5 lutego 1889. 


Zastępca prezesa 
323 1 Dr. Machalski. 


vw iosixa 
położona w bliskości Nowego Sącza 
do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Dr. Ta- 


deusz Gałkiewicz, adwokat, w Nowym 
Sączu. 325 1 2 


Kilkanaście 
jałówek cielnych 


jak również 


buhajków do skoku zdatnych 


rasy Schwyc, po importowanych 
rodzicach, ma do sprzedania 
Administracya gospodarcza w Kozach 

poczta Kozy w Galicyi. 324 1 3 


WWiiiina - 
na faszynę i kołki, w powiecie Bocheń- 
skim, nad Wisłą, 30 morgów, de 

sprzedania. 31613 

Wiadomość w Admin. „N. Reformy*. 


Realność w Podgórzu 


Nr. 189, w środku miasta, składająca się z bu- 
dynków murowanych wraz z łazienkami o kil- 
kunastu izbach, z wszelkim przyrządem, 2 pla- 
cami pod budowę nowych domów, para koni z 
wozami, jest zaraz do sprzedania. 
Przy reminości pozostaje 6000 złr. do spłace- 
nia przez 20 lat. Realność może być sprzedana 


QLEJ T 


w Bergen (w Norwegii). 


> | Najskuteczniejszy i uajodpowiedniejszy środek w cierpiemiach piersiowych t-płue, 


przeciw skrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 59 6152 

Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka Zz opisem ażycia Kosztuje I zir. w. A. 


Główny skład wysyłak u A MOLL. c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben 
Uprasza się P. 1. Publiczsość wyraźnie żądać preparatów MOLLA t li tylko 
te. przyjmować, które opatrzone sa moją marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, J. Siedleeki, F, Sobierajski, E. Stockinar, 
K. Wiszniewski, handle St. Feintuch, M. Jawornicki; w BIAŁY E. Keler, apt.; w BRUDACH M. Kulak, 
W. Landesberg, apt; w GURAHUMORA R. Botezat, apt; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, apt., i J. 
Rohm, apt; w KOŁOMYI E. Stenzel, apt.; we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt. i Kosterkiewicz wdowa; w NOWYM TARGU C. Laur; w PRZEMYŚLU F. 
Nahlik , apt; w RZESZOWIE W. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysoczański. apt.; w STANISŁA- 
WOWIE Ant- Strzemecki, apt.; w STRYJU W. Komorowski, apt.; w UARNOPOÓLU FE. Jamrogiewicz, 
apt; w TARNOWIE W. Mila «er i Sp., Fr. Leszczyński, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt., T. Scharff- 


CENNIK TOWARÓW 


MAGAZYNU JOZEFA RUDNICKIEGO 


w Krakowie, Rynek, Hotel Drezdeński. T] 
Koszule szyrtingowe w najlepszym gatunku | Krawatki męskie od 20 centów do 4 złr. 
Tuzin 20 rtr., 24 złr. i 30 złr. Necessery do podróży od 2 złr. do 12 złr. 
Koszułe szyrtingowe z kołnierzykiem i man- Torby z przyborami od 15 złr. do 150 złr 
kietami. Tuzin 30 złr., 36 złr. i 42 zły. Kuferki ręczne od 3 złr. do 40 złr. 
Koszule szyrtingowe z webowewi przodami | Kuferki drewniane od 10 zur. do 40 złr. 
42, 48 i 56 złr. Płócienue «0, 66 i 72 „łr. | Szczotki do suk'en od 60 centów do 3 złr. 
Tuzin 18, 20 i 24 złr. | Szezotki do włosów od 40 cent. do 5 złr. 
Szezvtki do zębów i paznogci od 10 e. do 2 złr. 
Prześcieradła skórzane od 14 do 60 złr. 
Kaftaniki i Spodnie skórzane 8 złr., 12 złr 
16 złr., 25 zir i 40 złr. 
Poduszki safianowe od : złr. do 8 złr. 
Portmonety od 40 eeutów do 6 złr. 
Pułaresy od 60 centów do 10 złr. 
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 e. do 18 zł 
Płótna na rzeczy od 2 złr. do 14 złr. 
Worki na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki do prasowania spodni 9 złr. 
Kamasze sukienne od 2 do 6 złr, do polowa- 
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RANOWY M. KROHN & Co. 


Wina butelkowe 


centralnej 2172 26 30 


KRAJOWEJ PIWNICY 


są do nabyc® w sklepach pp. 
Ntan. Feintucha w Krakowie. 
J. Janigi 3 
J. Miki ż 
J. Scheitter i Sp. w Rzeszowie. 
T. Ńcharfa w Tarnowie. 
E. Witkowski w Przemyślu. 


Korzystne pożyczki 


mogą otrzymać osohy niezawisłe, m'jące porzą- 
dne mieszkanie roczne , stałe zarobki, albo do- 
chody, jak: Przemysłowey, Rzemieślnicy, Kupey, 
Urzędnicy Oficerowie, prywa ni właściciele ziem- 
sey itd., według stosunków od 100 do 2000 złr 
jako kredyt osobistv na 6 do 8%, spłacalnych 
w małych ratach miesięcznych iub kwartalnych 
przekazem poeztowym. Na nieruchomośc. i hi- 
potekę na 41a do 5% z umorzeniem w dłuższym 
przeciągu czasu, w każdej wysokości. 

Wiadomości udzieli listownie na zapytania 
w niemieckim języku Administracya „Ca p i- 
talist“, Ruda Pest, Postfach, Haupt- 
post. Na odpowiedź należy załączyć 15 centów 
w markach. 189 9 i0 


H Kalesony płócienne 

|  Dymkowe, tuzin 24 złr. i 30 złr. 

If) Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr. 25 ent. 

Y i 4 wr. 50 cent. Płociennych 5 i 6 złr. 

Kołnierzyków poczwórnych tuzin 2 złr. 50 ct. 

j 2 zł. 80 et. i 3 zł. Płóciennych zł 550 

Skarpetek bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr. 
16 złr. Nieianych tuzin 8, 10 i 1? złr. 

R Skarpotek jedwabnych tuzin 24 złr., 30 złr., 

® 36 złr. i 48 złr. 

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 

f do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 złr. 

Kalosze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złr. 

b Damskie złr. 2:30, 350 i złr. 550. 

W Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 

W od złr. 1-50 et., 2 złr. do 4 złr. 50 t. 

4 Płaszcze gumowe angielskie 12, 20 do 50 złr. 

I Szelki para ed 40 centów do 4 złr. 

ią Spinki do mankietów od 15 cent do 6 złr. 

h Kaftaniki trykotowe od 60 cent do 4 złr. 

f Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 do 12 złr. 

l$ Koszulki jedwabne 12 złr., 15 złr i 16 złr. 

Kapelusze męzkie od 1 złr. 25 et. do 8 złr. 

Pledy od 6 złr. de 48 zły, 


qi 


nia lub do konnej jazdy od 2.50 dò 10 zł. 
Pantofeiki ranne męzkie i damskie od I złr. 

0 cent. do 4 złr., do kąpieli korkowe, 

para 2 złr, 2 złr. 50 cent. i 3 złr 
Gąbki do mycia od 30 centów do 6 złr. 
Szlafroki męzkie od 20 złr. do 35 zir. 
Talia kart do pref*ransa od 40 et. do zèr. 1*50. 
Talia kart whista 60 ct, 5 et. i 1 złe. 
Talia kart do taroka 90 c., 1 zł. i | zł. 50 e. 
Kasetki z muzyką o 6 utworach 3) do 55 złr. 
Kasetki z muzyka o 8 utworach 55 de 80 złr. 


Skład arystonów, herofonów i nut do tychże. 


„MANOPAN* najnowszy instrument muzyczny do nauk tańców bardzo od- 
powiedni, z 12 nutami, 28 złr. 


REK AW ICZEKEI 


glare zwyczajne, para I złr. i L złr, 20 et. 
męzkie o dwóch guzikach 1. dU l złr. 30 e. 


ft 
ji 
‘i 
hi 
i stębnowane z haezvkiem 1:40, 180 i 2 złr. 
p 
È 


Hg Ceny stałe. 
ZAKŁAD DO PRANIA RĘKAWICZEK. 


172 4 15 


angielskie z 2 guzikami złr. 2, 250 i 280: 
damskie (2 g.) I zir. (3 g.) 1'30 (4 g.) 1-40 itd. 
damskie jedwabne od złr. 120 do złr. 4 50. 


Ra. 
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Doniesienie. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiszności, że od stycznia 


1889 roku objałem 


Restanrację na stacyi kolei państwowej w Suchy. 


Dziękując za dotychczasowe względy, okazywane mi w Krakowie, 
polecam się Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że i nadal 
staraniem mojem będzie wszelkim wymogom Szan. ŁP. Podróżujących 


w zupełności zadosyć uczynić. 


Z szacunkiem 


Woda naturalna 


ZE ZDROJU GIZELI 


(Z Woryczowa) 


najołpowiedniejszy orzeźwiający napój tak sam, 
jak z winem lub sokami owocowemi. Używany 
również jako woda lecznicza w cierpieniach 
żołądka, krtani, płuc i pęcherza. 
Cena "|, litr. butelki 13 cent. 
« T, 15 eezt. 
Nabyć można w składach wód mineralnych 
i aptekach. 74 110 
Skład główny i częściowy w aptece Konstan- 
tego Wiszniewskiega w Krakowie. 


Majątek ziemski Onut 


nad Dniestrem, na galieyjskiej graniey, po stro- 
nie Bukowiny położony, obejmujący około 11000 
morgów pszennej gleby, 200 morgów lasu, z 0- 
gólnym dochodem do 13.000 złr. rocznie. z pię 
trową wilą, parkiem , ogrodem owocowym, bu- 
dynkami gospodarskiemi murowanemi w najlep- 
szym stanie, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. 

Szezegółów bliższych udzielą pp. Ja riński, 
adwokat, we Lwowie, Falakowski w Czerniow- 
each i właściciel Jan Torosiewicz w 
Onacie poczta Okna na Bukowinie. 283 3 8 


SDBroguerya 


z wyrobioną klientelą , w jednem z większych 
miast Galieyi, jest do sprzedania. 
Wiadomość w Aduinistracyi „N. Reformy“ 

za nadesłaniem marki na 10 eentów na od- 

powiedź. 301 2 6 
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pas 


È ar-r 


Aptek 
Alfreda Weissa w Dubiecku 


przyjmie 293 2 3 


ueznia. 
Konkurs. 


Na posade kancelisty i lustra- 
tora majątków gminnych przy Ra- 
dzie powiatowej w Nisku rozpisuje 
się niniejszem konkurs. 

Wymaga się znajomości ustaw 
administracyjnych i manipulacji 
kasowej, oraz biegłości w języku 
polskim 1 znajomości języka nie- 
mieckiego w słowie i piśmie. 

Posada nadaną będzie na rok 
prowizorycznie z płacą roczną 505 
złr. w. a., oprócz dyet komisyjnych 
i z widokiem podwyższenia po sta- 
bilizacyi. 

Podania, własnoręcznie napisane, 
z dowodami kwalifikacyi, d:tych- 
czasowego zajęcia i metryką uro- 
dzenia, wnosić należy w terminie 
do końca lutego b. r. do Wydziału 
powiatowego. 263 3 3 

Nisko, 2b stycznia 1589 r. 


Prezes 
Hompesch m. y. 


Sklep 


z dwoma przyległemi stam- 
cyami., w domu L. 10, przy ulicy 
Sławkowskiej, vis a vis Grand Hotelu, 
do wynajęcia od I kwietnia 
1889 roku. 278 8 3 

władająca językiem polskim, 


Osoba niemieckim, francuskim i gra- 


jąca ua fortepianiv, poszukuje miejsea. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: N. N. po- 
ste rstante Chabówka. s02 2 8 


©grodnik 


kawaler, z dobreimi świadectwami, z płacą mie- 
sięczną 5 do 6 złr., potrzebny jest zaraz 
Zgłosienia pod adresem: Zarząd dóbr 

w Rozembarku poczta Biecz. 304 23 


Bilard 


z fabryki A. Tólsner, w bardzo dobrym stanie, 
pod korzystnemi warunkami do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli p. Le Włodek 
w Sędziszowie. 264 3 8 


Boxbergera 


PLASTER na ODGNIOTKI 


oddawna znany znakomity środek, który 
w krótkim czasie bez bólu zupełnie je 
usuwa. Do nabycia w składzie materya- 
łów aptecznych Edwarda Radlera, Kra- 
ków, Szewska, L 5, i w aptece Leona 
Rosnera, Rynek. 138 3 0 

Cena 35 eentów. 


Miecziński ; w Wojniozu w. apt. Nodzyńskiego ; 
w Wilamowicach w apt. F. Schneydera; w Za- 
kiiczynie w apt. Kromkay; w Żywcu w aptece 
Graffa i Herdliezki. 55 24 52 


e" NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNTN Og 


NEW-YORI 


1858 
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Aprobowane rzez 
Akademią OEGE, me 
w Paryżu, A 0) 
przez Formularz offi- 
cialny francuzki, sank- 
cionowane praaz radę 1855 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
” ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
© w Leucorrbó6 (białych upławach), w Amea- 
norrhe66 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
2 we regularności), w Suchotach, w Syfilis e 
== organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
© zaj silny, do podżywiania organizmu i do 
© wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. 
© N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego 
@ żelaza. jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniaijącem. Jako dowód czystości i 
æ autentyczności prawdziwych  Pigułek 
WP B]ancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 7 
niniejszy położony u spo- // , famea 
du zielonej etykiety. 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 


DCOLOOCOAE 00000000 
50 6 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gawaina, 


Przepisywan” przez iekarzy francuskich . za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wieikiem po- 
wodzeuiam , |onieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używ=ć jako Środ *« orzeźwiający, OczyszczA- 


jący krew lub sprawia ący przeszyszezenie. Me- 


toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonyc ~ pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

W Paryżu w aptece pama Dehaut, rue 
Faub St. Denis, 147. 

Dostać można w Krakowie w apte:ach pp 
W. Redyka,  Tiauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruekera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego ;, w Poznaniu w apt 
Dra Mankiewicza; w Brodach w aptece p. Kul- 
laka i Franzosa; w Czerniowcach w aptece p 
Golichowskiego. 7769 


BULION 


najlepszej jakości, wyschnięty, zna- 
ny ze swej dobroci, za 1 kilo 
6 zir. 94 10 10 


Jan Bauman w Bochni. 
Na składzie znajduje się 
z pierw, kraj, szuszarni owoców i warzyw 
w Bochni, 
Zupa warzywna „Jullienne“ 
paczka 60 centów. 


Jabłka deserowe 
1 kilo 60 centów. 


Ferdynand Turliński. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


na 4 parcele. 328 13/2 16 30 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


